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Rok IV. 


DZIENNIK DLA WSZYSTKICH 


„CZASOPISMO ILLUSTROWANE WYCHODZI TRZY RAZY Lwów, 10. Stycznia 1881. NA MIESIĄC: 1, 18 i 20 każiego. miesiąca 


Prenumerata wynosi we Lwowie 
rocznie . . MS. «„PA/zł cte 
półrocznie . . . « . „ 4 „ DO, 
kwsztalniew. >... «adw 282 1.2055, kwartalnie a IAAT (770550, | 
KMMIGSIEGZNIE W 9.0 11. „000,4: miósiĘzNIE 0... £ SOD: 
W Poznańskiem i Prusach 5 marek kwartalnie. — We Francji i wa wszystkich 
innych krajach 6 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. 
Z Poznańskiego i Prusa można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi. 


Na prowincji (z przesyłką pocztowa ): 
rocznie. «3 «/-98../ 1OfZK420iCt: 
Połrocznie” crs A N EAN ORO 


Numer pojedyńczy 30 ct. 


Za ogłoszeniafopłaca się S ct. za wiersz drobnem pismem, lnb za jego miejsee. 
Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. 


Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkich przy ulicy Rzeźbiarskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków). gdzie się przyjmuje prennmernię i ogłoszenin. Prenumeratą z prowincji i z innych 
krajów przessłać należy przekaznmi pocztowymi franco pod adresem: Do Administracji 
Dziennika dla Wszystkich we Lwowie. — Listy powinny hyć frankowane. 


Za granicą ogłoszenia przyjmują : w Wiednin: Haasenstein et Vogler Wallfischgasne; 
A. Oppellik Stnbenbastei 3; Rotter et Comp. I. Riemergasse 13: Danba et Comp. Marimilian- 
strasse 3; w Frankfurcie n. M., Berlinie, Wroclawiu, Hamburgu, Branświkn i w Szwajcarji , 
Huasanstein et Vogler; w Paryżu: ajencja p. Adama rne Clement 4; w Peszcie: ajencja ogło- 
szeń Langa. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 
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(Rysowane podług fotografji poznańskiej.) 


Od Redakcji i Administracji. 


Rozpoczęliśmy w„Dzienniku dla Wszyst- 
kich* druk większej, oryginalnej powieści 
Anieli Milewskiej pod tytułemą: 


Sieroce dzieje, 


obok mniejszych tłómaczonych, które w cią- 
gu pierwszego kwartału zamieścimy. 

Obecnie drukujemy obok oryginalnej, 
drogą tłomaczoną powieść p. t. „Pipistre]- 
lo“, Ouidy, sławnej autorki augielskiej. 

W rozpoczynającym się czwartym ro- 
czniku wydawnictwa, „Dziennik dla Wszyst- 
kich“, wychodzić będzie w takim samym 
kierunku, starając się usiluie rozmaitością i 
obfitością treści, zadowolnić czytelników 
swoich. 

Prosimy naszych prenumeratorów, aby 
raczyli wcześnie odnowić prenumeratę. Za- 
legających w prenumeracie, administracja 
uprzejmie prosi, aby uregulowali takową. 

Przypominamy, że „Album Wojska Pol- 
skiego*, które wychodzi staraniem i nakła- 
dem Redakcji „Dziennika dla Wszystkich*, 
pierwszy zeszyt już się rozseła prenumera- 
torom. Kto więc z szanownych prenume- 
ratorów „Dziennika dla Wszystkich“ życzy 
sobie otrzymywać „Album“, raczy nadesłać 
odpowiednią prenumeratę. Warunki prenu- 
meraty „Albumu Wojska Polskiego*, jak 
również bliższe szczegóły o tem wydawni- 
ctwie, znajdują się pomiędzy ogłoszeniami 
niniejszego numeru. 

Pieniądze prenumeracyjne, tak na „Dzieu- 
nik dla Wszystkich”, jak na „Album Woj- 
ska Polskiego* przesełać należy w listach 
rokomendowaunych, lub najdogodniej przeka- 
zami pocztowymi, pod adresem : 
„Administracja „Dziennika dla Wszystkich“ 

we Lwowie, ulica Rzeźbiarska, Nr. 1. 


Kronika krajowa, 


Z Kowna donoszą nam, ża wkrótce tam 
obwartemi być mają trzy księgarnie polskie. 
Ukazały się już ogłoszenia i katalogi w ję- 
zyku polskim, co dla Kowna obecnie jsst 
prawdziwą nowością. 

Od czasu dosyć już dawnego panuje w 
Kownie drożyzna wielka, nędza wśród zna- 
cznej części ludności staja się coraz wido- 
czniejszą, co jednak oczywiście nie prze- 
szkadza sferom towarzyskim żywiołu obcego, 
rosyjskiego, bawić się najzbytkowniej. 

Przed kilkunastu dniami dali koncert 
w Kowuie: pani Dowiakowska, tudzież pa- 
nowia: Stanisław Barcewicz i Makowski. 
Koncert odbył się z powodzeniem. 


t Włodzimierz Wilczyński rodem z 
Wielkopolski, który od dłuższego czasu prze- 
siedlił się do Galicji i zamieszkał w dzie- 
dzieznej wsi Nowe Sioło pod Stryjem, zmarł 
w tych dniach w 60 roku życia. Zmarły 
brał czynny udział w powstaniu 1848 roku, 
był człowiekiem zacnym i szczerym patrjo- 
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tą. — Na drodze jego życia, szczególniej 
też w ostatnich czasach, niejednokrotnie kolce 
kaleczyły mu nogi i serce... Był to umysł 
ruchliwy iczynny.. Na wiele spraw patrzał 
się sercem i... źle na tem wychodził... 


Wiadomo już z pism eodziennych o 
zbankrutowaniu Juliusza Mikolasza właści- 
ciela rafinerji zu rogatką grodecką we Lwo- 
wie. Upadłość wynosi około 800.000 złr. 
Najbardziej tem bankructwem dotknięty zo- 
stał tutejszy bank hipoteczny i wielu 
prywatnych wierzycieli, jak słychać naj- 
wiecej żydów. O ile mogliśmy zaciągnąć 
wiadomości z dobrze poinformowanych źró- 
deł, poważni kupcy i przemysłowcy poczy- 
tują za błąd nie do darowania p. Mikola- 
szowi, że wprzód zanim ogłosił upadłość, 
nie zwołał do siebie wierzycieli i przedsta- 
wiwszy im cały stan rzeczy nie zapropono- 
wał wyjścia z tego położenia baz ogłaszania 
demoralizującej zawsze upadłości; wówczas 
sami interesowani wierzyciele możeby podali 
drogę obejścia baukructwa daleko lepszą od 
tej, jaką się otrzymuje sposobem dobrowol- 


| nej ugody z wierzycielami po ogłoszeniu 
| upadłości. 


Pan Mikolasz- dnia 1. stycznia 
o godzinie 8. z rana zawiadomił listownie 
swego adwokata, aby ogłosił upadłość; w 
parę godzin chciał się cofnąć, ale adwokat 
pospieszył się zanadto i upadłości cofnąć 
już nie było można. Obecnie p. Mikolasz 
układa się z wierzycielami ofiarując im 450/, 
ich należytości. Fabryka jest dalej prowa- 


| dzona — cały też interesnie stanął, ani na 


chwilę. Po mieście obiegają pogłoski ubli- 


żające honorowi p. Mikolasza, które jednak | 


oparte są na niczem nieuzasadnionych do- 
mysłach i rzetelnej podstawy nie mają. 


Sprawozdanie lwowskiej czytelni aka- 
demickiej, podaje w tym roku szczegóły 
wielce ciekawe. Towarzystwo to, którego 
pożyteczności nikt nie zaprzeczy, zostało 
doprowadzone już prawie do upadku Po ro- 


| ku był stan finansowy: długi. które z roku 


na rok się zwiększały, a które niezaradne 


wydziały poprzednie nie umiały umorzyć, | 
doszły wreszcie do tej wysokości, że egzy- | 
| stencja dalsza była nie możebna. 


krytycznem położeniu tem gorszym był po- 
stepək kierowników poprzednich, którzy opu- 
ścili ster i zupełnie usunęli sie od powie- 
rzonego im urzędu. Nowemu wydziałowi 
należy powiuszować, że umiał dać sobie 
radę i z trudności wybruął, ale zarazem na- 


leży mu się przestroga, by staral sie raz na | 


zawsze usunąć wadliwości, jakie ich porze- 
dników na zgubną drogę zepchneły. 


szem, to smutny objaw gonienia za dygni- 
tarstwami. Policzywszy wszystkich przewo- 


| dniczących, ich zastępców wydziałowych czy- 
| telni i poszczególnych kółek, to zwykłych 
| członków poza nimi nie wielu zostanie. 


Jeżeli tego z czytelni nie usuną, 
predzej, czy później znowu nadejdzie chwila 


W tak | 


Wa- | 
dą tą jest niezawodnie pozowanie na uczo- | 
ność i powagę, występowanie zawczesne na | 
arenę życia publicznego i co najzgubniej- | 


| 


przesilenia, i znowu trzeba będzie pokryć | 


| gowcach 
to | 


wynik błędów poprzednich funduszem żela- 
znym — ale czy ten wystarczy? Zważmy 
tylko w jakim stosunku rażącym jest niedo- 
bór, pokryty obecnie z funduszu żelaznego, 
do pozosiałej renty tegoż. Oto dano 1265 
złr. na pokrycie niedoboru wydawnictwa. 
„Albumu“ ofiarowanego J. I. Kraszewskiemu, 
276 złr. 92 et. na pokrycie długu bibliote- 
cznego, istniejącego od lat sześciu — a Z0- 
stało kapitału żelaznego już tylko 787 złr. 
97ct.! Ofiarowanie „Albumu* Kraszewskie- 
mu, było niezawodnie rzeczą piękną, ale li- 
czenie na to, Że publiczność rozkupi całe 
wydanie złożone z prac uczącej sie dopiero 
młodzieży, to troche za wiele nieoględuości. 

Dla tego życzyćby należało, aby mło- 
dzież akademicka wiązała sie ściśle w to- 
warzystwa, by krzewiła braterstwo i zgode, 
by cały ezas poświęcała pracy — ale niech 
występy publiczne odłoży na później, niech 
będzie skromniejszą, nawet w redugowaniu 
sprawozdanie z czynności Czytelni, bo dziś 
spotykamy w niem za wiele zarozumiałości 
i napuszystości. 


Trzęsienie ziemi o którem piszemy w 
kronice zagranicznej, dało się także na zna- 
cznej przestrzeni uczuć na Ukrainie, miano- 
wicie w powiatach: humańskim i lipowie- 
ckim. W Kijowie, jak donosi „Kijewlanin,* 
było ono około godziny 6-ej wieczorem, ale 
bardzo słabe. 


Otrzymujemy list nastepujący z prośbą 
o zamieszczenie : 

Szanowna Redakcjo : 

W pierwszym numerze „Dziennika dla 
Wszystkich“ z dnia 1. stycznia 1881. roku, 
na dragiej stronnicy w trzeciej szpalcie na 
dole, powiedziane jest, iż „Donoszą nam z 
Paryża, że hr. Zamoyski spadkobierca Jana 
hr. Działyńskiego, syn zmarłego hr. Wła- 
dysława Zamoyskiego, ma poślubić wkrótce 
paune Ludwikę (de Malakoff) Pelissier, cór- 
ke marszałka Francji etc. 

Otóż, jako wuj hr. Władysława Zamoy- 
skiego, syna ś.p. generała, a szwagier Ś. p. 
hr. Jana Działyńskiego, wiec dobrze poin- 
formowany, mam zaszczyt prosić szanowną 
Redakcje o sprostowanie tej zupełnie błędnej 
wiadomości; gdyż nie syn ś. p. jenerała 
Wład. Zamoyskiego, który jest w tej chwili 
w Australji, jako komisarz francuski w spra- 
wach wystawy australskiej, ale Jan Zamoy- 
ski członek Delegacji wiedeńskiej, jest w 
zamiarze poślubienia panny Ludwiki Pelis- 
sier, księżniczki Malakoff. 

Sprostowanie raczy Szauowna Redakcja 
w najbliższym numerze swoim umieścić. 

Z głebokiem poważaniem, 
St. Wojciech Potocki z Rymanowa. 


29, grudnia i 5. stycznia, w szeregu 
odczytów Towarzystwa pedagogicznego, dla 
kobiet, mówił Dr. Ignacy Petelenz: „O kre- 
dawniejszych okresów geologi- 
cznych.* Nie wchodząc wcale w to, jak pre- 
legent wywiązał się z swego zadania, zwra- 
camy uwagę na niestosowny wybór przed- 


miotu do wykładu publicznego i popularne- 
go. 
przedmiot x dziedziny geologji, mógł zna- 
leść materjał inny bardzo obfity, a w każdym 
razie więcej zajmujący, bardziej do tego 
rodzaju wykładów się nadający. W ogóle 
do wykładów takich najstosowniejsze są 
przedmioty ogólna, a szczegółowe tylko 
wówczas, gdy tak nas wszystkich blisko do- 
tykają, że bodaj x zasadniczych pojęć zaw- 
sze znane są powszechiie. A więc należy 
obierać przedmiot, albb z ogólnych zakresów 
wiedzy, albo pojedyńcze tylko momenta bądź 


z historji, bądź z literatury rodzinnej. Wybór | 


zaś jadnej rodziny zaginionych zwierząt, nie 
nadaje się tn bynajmniej. 


Dowiadujemy się, że „Dziennik Polski* 
znown zmienia właścicieli i redakcję, mia- 
nowicie przechodzi napowrót na własność 
księcia Adama Sapiehy, a redakcję podo- 
bno ma objąć p. Kazimierz Skrzyński, będą- 
cy przedtem współpracownikiem „Ojczyzny.“ 
Obecna redakcja ma być zupełnie zmienioną, 
wystąpią z niej panowie: Lam, Rewakowicz, 
iiuni — zostaną tylko tacy, co dla kawałka 
chleba, lub przytułku, mogą być nawet przy 
„Kościelnych Wiadomościach." 


Sprawa mniemanego spadku po księciu 
Kalikście Ponińskim, zmarłym w r. 1817 
przybrała, jak sie z źródła znpełnie auten- 
tycznego dowiadujamy. niespodziewany obrót. 
Wysłannik umocowanych przez zjazd poznań- 
ski z dnia 19. września r. z. członków ko- 
mitetu ksiecia Birona i feldmarszałka Zig- 
bickiego, pan Stanisław Szczamiecki, dotarł- 
szy do Żytomierza i przejrzawszy ua miej- 
scu akta, znalazł, że testament księcia nie 
tylko żadnych do spadku nie pozostawia na- 
dziei, ale przekonał sie nadto, że książe Kalikst 
Poniński nie fortune milionową, ale przeciwnie 
długi milionowe pozostawił. Po sprzedażą dóbr 
jego na korzyść wierzycieli już przed laty sześć- 
dziesięciu, a którzy tylko w cześci zaspoko- 
joni być mogli. 

= — aS 


Z Krakowa. 


W miesiącu wrześniu bieżącego roku, w 
królewskim głównym gradzie Krakowie, odbędzie 
się krajowa wystawa przemysłowo-rolnicza. 
Sążniste plakaty, rozwiaszone po rogach ulic, 
zawiadomily mieszkańców, otym nowym dowo- 
dzie naszego wysokiego przemyslu, który po- 
czyna zabierać wybitniejsza miejsce, pomiędzy 
Grenlandczykami, Lapończykami i innymi na- 
rodami handlowymi, zamieszkującymi krainy 
zbliżone ku biegunowi północnemu. Żart na 
stronę, ale jako kronikarz, z obowiązku zapy- 
tuję, Zz czem my się popiszemy na owej wy- 
stawia? Każdemu wiadomo, jak wszelki prze- 
mysł stoi na niskim stopniu w Galicji. Fabry- 
ki sukna, materji, papieru, są u nas znane 
tylko z imienia, eukrowni mamy zaledwie dwie 
i te tylko wegetują. Wszystkie potrzeby zbytku 

Nr. 2. 7 


Jeśli prelegent chciał koniecznie obrać | 
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musimy sprowadzać z zagranicy, a nasze pro- 
jekta surowe wychodzą z Galicji, aby przerobio- 
| ne. wróciły do dawnej ojezyżny o kilkakroć 
| droższe. Nie jestto co prawda ostatnie słowo, 
| bo w ubiegłym dziesiątku lat przemysl nasz 
zaczyna powoli wychodzić z dzieciństwa i gdy- 
| byśmy miełi więcej rzutności i pieniędzy, to 
Śmiało moglibyśmy konkurować z ościennami 
prowincjami, 


| Jednakże dzisiaj wystawa nasza będzie się 
| mizernie reprezentowała, lecz nie powinniśmy 
tracić odwagi i inicjatyw? naszych przemysło- 
| wców zasluguje na wielkie uznanie. 

Żałować należy, że na pierwsza wezwanie 
w celu ukensystowania komitetu, zjawiło się 
zaledwie kilka-osób. Drugie juz było liczniej- 
| sze, a nazwiska, które stanęly na czele wysta- 
| wy, dają nam wszelką rękojmię, że ta będzie 
urządzoną o ila można najlepiej. 

Bank zaliczkowy rękodzielników i prze- 


myslowców i kasa oszczędności, 


mu przemysłowi, aby największa liczba wystaw- 
ców mogła wziąć udział. 

Na wystawia sztuk pięknych głucho i pu- 
sto. Artyści nasi zajęci wykończeniem akwarell 
do albumu dla arcyksięcia Rudolfa, nie Śpieszą 
się z nadsyłaniem swoich prac. Wspomnieć je- 
dnak musimy o nowym rzeźbiarzu, którego 
imię było dotąd nieznane w świecie artystycz- 
nym. Jest nim pan Leon Mieczysław Feintnch, 
ze Lwowa. Kilka jego figur przyslanych na 
wystawę, dają nam pewne prawo sądzić o wiel- 
kich zdolnościach antora, chociaż widocznem 
| jest, że to są pierwsze kroki na polu rzeźbiar- 
stwa. Szczególnie zasługuje na uznanie głowa 
nubijezyka, wykończona najzupełniej. O ile wia- 
| domo, pan Feintuch ma wyjechać za granicę, 
dla dalszego ksztalcenin się. Życzyć należy 
młodemu adoptowi, aby powrócił do nas skoń- 
czonym mistrzem. Rzeźbiarstwo, w dziedzinie 
sztuk wyzwolonych, jest najniewdzięczniejszem 


nad zwykły poziom. 


| zapanowała istna rewolucja. Pani Berwald ka- 
sierka, musi się obstawiać barykadami, aby 
odpierać ataki szturmujących... o bilety... tylko 
niestety... 

Jak świadczą roczniki Żadna 
| sztuka nia cieszyła się tak szałonaem powodze- 
|niem, jak Kościuszko pod Racławicami. 
Dziosięć razy z rzędu ją grają i dziesięć razy 


teatralne, 


| Nie tylko z okolicy, ała i z dalszych stron 
zjeżdża publiczność, aby ujrzeć bochatera w su- 


już o wyswobodzeniu chłopów od pańszczyzny. 
W teatrze podczas przedstawienia panuje na- 
| strój uroczysty, a niektóra obrazy, jak: przy- 
sięga Kościuszki pod Snkiennicami i wzięcie 
baterji moskiewskiej przez Głowackiego, wywo- 
łują nietylko wielki zapał, ale i radosne lzy. 

Artyści grają bez zarzutu. Rolę Abrachama 
| żyda, objął po p. Fiszerze, p. Glikson i gra 
ją bardzo dobrze, Reszta ról została nie zmie- 


nioną. 

Panna Stachowicz wyjechała na występy 
gościnne do Warszawy. Czy też ona wróci? 
i mie da się ułudzić słodkiemu głosowi syreny 
warszawskiej, a może jakiego „syrena“... 


t 


pospieszyły ; 
chętnie ze swymi kapitałami na pomoc drobne- | 


|i potrzeba być wielkim artystą, aby się wybić | 


W teatrze krakowskim od dwóch tygodni, | 


wszystkie biłety są rozsprzedane przedpołndniem. | 


kmanie, który kilkadziesiąt lat naprzód myślał | 


j Panna Disterlow, artystka teatru poznań- 
| skiego, przyjechała do Krakowa na występy 
| gościnne. Repertoar jej składają przeważnie 
Sardou, Augiera i Feuilleta. 
| Po raz pierwszy ujrzymy a na naszej scenie, 
leez o ile można sądzić z krytyki warszawskiej 
i poznańskiej, jestto jadna z więcej utalento- 
wanych polskich artystek. 

Umarł tn Wisłocki jeden 
sztuki dramatycznej, który za czasów Pfeiffra, 
liczył się do dohrych artystów. Ostanie lata 
spędził w towarzystwie dobroczynności, a kole- 
| dzy zmarłego wraz z p. Rychterem adprowa- 
dzili biedaka, który niegdyś rozśmieszał swoim 
| komizmem, na miejsce wiecznege spoczynku. 
Takto na świecie. Niedawno jeszcze bawił 
| i rozwesela! publiczność, dziś kryje ga zimna 

mogiła. Niedlugo a pamięć o nim zupełnie za- 

| ginie iczlowiek pamimowoli musi hyć filozofem 
i powiedzieć: „Vanitas vanitatis, et omnia va- 
nitas.“ 

Prezydent miasta dr. Zyblikiewicz, otrzy- 
mał wysoką oznakę, bo krzyż komandorski or- 
, deru Franciszka Józefa, ad Naj. Pana. 

Zwykle lułzie znakomici, dopiero po 
śmierci są wynagradzani i potomność przyznaja 
| im wieńce i lanry. Nasz prezydent jest n tyle 
| szczęśliwym, że i za życia jest przedmiotem ga- 
j rących awacyi i uznania. 

Karnawał jest już w pełnym rozwoju. Do- 
tąd bawią się jeszeze prywatnie i pierwszy hal 
pnbliczny ogłoszonym jest na 19 stycznia. Jak 
dotąd, nie wiele obcych rodzin zjechalo do mia- 
sta, leez spodziewają sią liczniejszego zjazdu 

| na początku lutego. 

Towarzystwo Śtej Salomei zapowiedziało 

| kilka wieczorków tańcnjących. Tuałety wizyto- 

wa, a nia balowe, ściągają zawsze liczny zA= 

stęp obojga plci. W przeszłym roku te zaba- 
| wy cieszyły sią wielkiem powodzeniem, spo- 
dziewać się należy, Że i w tym karnawala 
będą się wypróżnialy, czego im szczerze ży- 
czymy, ze względu na dobroczynny cel tych 
| wieczorków. 

We czwartek nastąpiło uroczyste otwarcia 
kasyna literacko - artystycznego.  Skladkowa 

| wieczerza rozpoczęła inaugurację, a liczne mo- 
| wy i toasty, przeciągnęły ucztę do późnej go- 
dziny. 


| dziela Damasa, 


z weteranów 


Ignacy Jastrzębiec. 


Plotki i nieplotki. 


| Biereg (N. 250) tak charakteryzuje spuł- 
czesne kobiety w Rosji: 

„Nietyle jest groźnym urzędnik, w cha- 
rakterze bicza bożego, ile jest okropną urzę- 
dnikowa, — ta wychwalana kobieta - rasjanka, 
inteligencyjna, rozwinięta, myśląca, niepowstrzy= 
| manie-nagła, czuła, nerwowa, łakoma, zła, 
szczera, wraźliwa bachantka, pociągająca han- 
dlarskiem faryzenuszostwem, nieśmiała wobec 
męża, czelnie-swobodna w wyborze kochanków, 
spragniona, — nie uwielbień chłystków, co się 
już stańczyli, — ale jakiejkolwiek wulgarnej roli 
politycznej, zaciekawienia, zdnmienia i podziwu 
wśród tego samego tłumu powszedniego, który 
ją wychował, wychuchał, wyżywił i zaszczepił 
w niej gorączkowe marzydła o prawach wła- 


ł 


dania skórą, żebrami i niedoborem mieszkańców. 
Parę lat temu, jeden z profesorów rosyjskich 
wypowiedział godne uwagi bzdurstwo, podno- 
Bzące rosjankę o całe niebo nad kobietę eu- 
ropejską. Kto był w Europie, ten się nie po- 
waży tak ubliżać jej kobiecie. — Poprzednio 
istniała w Rosji pani, wytuczona na pańszczy- 
śnie, — wałęsająca się po Alpach i jeziorach, 
łażąca po szynkach, i bulwarach Paryża, pani, 
czasami zdumiewająca swoim rozumem, A bar- 
dziej jeszcze dochodami, toaletą i niewymuszo- 
ną lekkością obyczajów. — Dziś inne są typy. 
Przez pół-pani, przez pół-urzędniczka, lwica, 
zabezpieczona pensją mężowską, mieszkaniem, 
która skarb daje, 
pieniędzy kochanka. Ona się niesprzedaje; nie- 
mniej przeto handluje nią jej kółko, jej opie- 
kunowie. Na jej wdziękach wznoszą się kar- 
jery. Czepiające się jej ogona: nieudolność, 
glupota, ciemnota, żeglują w górę przeciw prą- 
dom fal, — A dalej, gdy się badacz spuści do 
poziomu rang niższych, 0 pensyjce parotysię- 
cznej, ujrzy takie rzeczy: oto urzędnik o ran- 
dze niewysokiej, w nadziei na podniesienie sto- 
pnia swego, wciąż popełnia błędy w rachubie 
i żyje zwykle „nad skalę,“ kobiety wypieszcza 
na słodziuchne, mięciuchne i zajmujące. Ko- 
bieta o subtelnych, delikatnych nerwach, cho- 
robliwie draźliwa, czuje pragnienie życia w urzę- 
dniczej, duszy swojej. Zastosować się da okoli- 
czności, oszczędzać nia umie. Do niej należy — 
danser i parler français, aż rozmiluje się w 
niej kto stosowny i powie: „Kocham ciebie,* 
„lubciu luba;* „podaj mi dłoń!* Łączą się 
więc śluby małżeńskimi. 
szlachetnie urodzone; potrzeby wrzastają,— a 
ponsyjka ta sama. Tu właśnie początek „szczę- 
ácia rodzinnego,“ uwieńczonego balikami redu- 
towemi, zajęciom wielbicieli, ich przyjacielskie- 
mi przysługami. — Śmiano sią z poprzedniej 
pani i powiadano o niej: „mąż ją ubiera, a 
przyjaciele rozbierają.“ Spółczesną wszyscy 
ubierają, i wszyscy rozbierają. Ztądto pochodzi 
nieslychany zbytek w toalecie, dyamenty po- 
dejrzanego pochodzenia i złośliwe uśmiechy, 
towarzyszące ładnej kobiecie w towarzystwie. 
I mąż nietylko nie ma prawa zazdrościć, ale 
nawet powinien czuć wdzięczność żonie za to, 
co godne jest pogardy. — Wszystko to uważa 
Bereg za spuściznę dawniejszych stosunków 
pańszczyźnianych w Rosji. 


Milośnicy wskazywania pałcami ku zacho- 
dowi „zgniłamu,*-—powiada pismo, niech bez- 
stronnie rozwiążą pytanie: Gdzie jest zgnili- 
zna: czy na zachodzie, czyli też pod własną 
strzechą ?“ 


* Kurjer Poznański pisze: 


„Donosiłiśmy już kilkakrotnie o jakimś 
pseudoksiędzu, który w północnych powialach 
naszego Księstwa po wsiach u włościan zbie- 
rał pieniądze i msza odprawiał. W tych dniach 
był i w Parchaniu, gdzie podpadł tamtejszemu 
sołtysowi język, w jakim ów pseudo-ksiądz msze 
swoje odprawiał. Pod zmyślonym pretekstem 
zaprowadził więc owago dobrodzieja do komi- 
sarza obwodowego, który go po krótkiej roz- 
prawie aresztował. W kieszeniach jego znalezio- 
no kilkanaście karteczek, na których wypisane 
były intencje mszalne i kwoty za nie odebrane. 


milowem, — nie potrzebuje į 


Zakwita potomstwo, | 
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Pokazało się także, że niegodziwiec ten odpra- 
wił swoje tak zwane msze z książki greckiej... 
z Homera!“ 


SIEROCE DZIEJE 


POWIEŚĆ 


PRZEZ 
Aniele Milewska 


TOM I 


(Gląg dalszy). 


Pani Wyszewska, nazajutrz po przy- 
byciu do Warszawy, postanowiła towarzy- 
szyć Ludwice, wybierającej się do pani Bor- 
cikowskiej, przewidując ile ta wyczyta spra- 
wi przykrości, młodej, nieśmiałej i drażli- 
wej dziewczynie. 

Ludwika znając zwyczaje bogatej pani, 
wiedziała, w jakim czasie można było za- 
stać ją w domu, wybrała się wiec w porannej 
godzinie, gdy pani Borcikowska wróciła ka- 
retą z kościoła. Obie ezzarno, lecz staran- 
nie ubrane, stanęły u szklannych podwoi; 
kamerdyner otworzył je, a wprowadziwszy 
przybyłe do przedpokoju, udał się głębiej. 
Wkrótce poprosił je do salonu, nacechowa- 
nego pewną surowością smaku, a w kwa- 
drans potem zjawiła się pani Borcikowska 
wspaniałej postawy, czarno, ale bardzo kosz- 
townie ubrana. Wieku jej nikt nie odgadłi- 
by z pozoru, piękność miała młodości, a 
powagę późnych lat. 

Przybyłe czuły w sobie tajemniczy 
dreszcz chłodu, jakby na widok lodowej ska- 
ły świetnej promieniami słońca. 

Pani Borcikowska w milczeniu patrza- 
ła na gości czekając żądania. 

Pani Wyszewska pierwsza odważyła 
sie przemówić. 

— Jestem Wyszewska, siostra zmarłego 
w tym domu malarza; a oto córka jego 
najstarsza. 

Pani, skinęła z lekka głową, czekając 
dalszego ciągu. 

— Zostało nas siedmioro sierót, — sta- 
rać się pragniemy pracować na młodszych. 
Znana dobroczynność pani, skłonita nas do 
udania się z prośbą do niej, o ułatwienie 
nam pracy. 

Biedna dziewczyna stanęła — pierś jej 
tłeczyła niewysłowiona przykrość. 

— Najtrudniejsze to dla mnie zadanie 
— rzekła piękua pani — mam mało zna- 
jomości, żyję samotnie; ale... — dodała — 
chętnie mogę dopomódz innym sposobem. 

Tu zrobiła ruch ręką do kieszeni, 

Pani Wyszewska zrozumiawszy 0 co 
chodzi, szybko zawołała. 

— Dzieci zostały wprawdzie bez fandu- 
szów. lecz mają szlachetne pragnienie pra- 
cą utrzymać siebie i wychować młodsze ro- 
dzeństwo. 

— Jakiegoż rodzaju pracą? 

— Najstarsza umie rysować, chciałaby 
dawać lekcja rysunku ; jeden z synów cho- 
dzi do uniwersytetu, mógłby dawać kore- 


| petycje nauk gimnazjalnych ; 


drugi będąc 
w wyższych klasach gimnazjum, może także 
zarabiać udzielając lekcyi uczniom klas niż- 
szych. 

— Sprobuję, wprawdzie mało żyję w 
świecie, jednakże sprobuje. Gdzież państwo 


| mieszkacie ? 


— Na trzecim pietrze, też sama wschody. 


Ludwika podała jej tekę z rysunkami. 
Pani przejrzała uważnie, wybrała kilka od- 


| dając resztę. 


W milezeniu wróciły do swego pokoiku. 
Pani Wyszewska nieopuszczała sierót 
przez dni kilka; jakże było dobrze z nią 


| Ludwice! 


Gdy już wszystko było obliczone, po- 
stanowiome, gdy Adolf i Jaś dostali kore- 
petycje, a Albertyna zaczeła chodzić do 
magazynu szycia i strojów, ciotka pożegna- 
ła spłakaną rodzinę i odjecłała do domu. 

Nastepne dnia były nuajprzykrzejsze dla 
Ludwiki, chłopcy i młodsze dziewczęta spę- 
dzali czas za domem na nauce, ona zaś Zo- 
stawała z Józeczką, pelna niepokoju wyglą- 
dając z niecierpliwością wieści od pani Bor- 
cikowskiej, a te nie przychodziły. Ten stan 
oczekiwania zaczął przygnębiać ją, czuła, iż 
traci przytomność myśli i zwykłą spręży- 
stość działania. 

Raz posłyszawszy dzwonek poruszony 
u drzwi wyszła otworzyć, i ujrzała niezna- 
jomego mężczyznę. Był to buchhalter znanego 
kupca przynoszący rachunek za towary któ- 
re ojciec wziął a conto. Ludwika blednąc 
odebrała papier, i z przestrachem spostrze- 
gła liczbę 50 rubli. 

— Ojciec nasz nie żyje — rzekła złama- 
nym głosem — zostawił nas bez dochodów, 
jednak zapłacimy póżniej. 

Wierzyciel odszedł. Przygoda ta mo- 
cno wstrząsnęła Ludwikę, przypuszezała bo= 
wiem, ża może znaleść się więcej długów. 

Nie mogła pozostać sama w mieszka- 
niu, wziąwszy Józię, wyszła na miasto. 

Przechadzką wpłynęła korzystnie na 
jej usposobienie—uspokoiła obawę, dodała jej 
nowej wiary. 

Przy obiedzie, opowiedziała rodzeństwu 
swą trwogę, wszyscy przyznali, że należy 
zapłacić dług ojcowski. 

W kilka dni potem, Adolf oddał sio- 
strze pieniądze, mówiąc : 

— Odnająłem niepotrzebne nam pokoje, 
oto są pieniądze. 

— Któż je wziął? — zapytano. 

- Pan Sieklucki, profesor gimnazjum. 

Nastąpiło trudno zadanie, pomieszcze- 
nia w dwóch pokoikach tylu łóżek i najpo= 
trzebniejszych sprzętów. Ludwika przewidy- 
wała niewygodę pochodzącą z ciasnoty i je- 
dnego wyjścia przez kuchnię. 

Na wszystko była przygotowaną. 

Dawniej, chłopcy sypiali z ojcem, jeden 
pokój służył za jadalnię i bawialnię zarazem, 
w drugim mieszkały dziewczęta. 

Sąsiad zabierał dwa pokoje, przedpokoik 
i główne wschody. 

Adolf rozejrzawszy się w nowem mie- 
szkaniu, skrzywił się. 

— Wspaniały lokal, nie ma co mówić. 

Albertyna szepnęła, jakby do siebie : 


— Ja tu nie wytrzymam. 

Gdy jakaś część sprzetów nie mogła 
być zmieszczoną, zostały skazane na sprze- 
danie, łóżeczko Józi, kanapa z saiki bawial- 
nej, biurko ojea i kilka krzeseł. 

— Jak to dobrze — cieszyła się Józia — 
będę spała z Ludwinią. 

Dla dzieci każda zmiana jest powodem 
radości. 

Niecierpliwość, kilka razy kusiła Ludwi- 
kę, do pojścia jeszcze do pani Borcikowskiej, 
ale wspomnienie obejścia jej, odbierało 
odwagę. 

Po kilkunastn dniach, przyszła naresz- 
sie upragniona przesełka. Znajdował się w 
niej, liścik, w uprzejmych wyrazach. dono- 
szący o trzech rodzinach, potrzebujących 
nauczycielki rysunku, z placą 5 złp. za go- 
dzinę; również o kilku godzinach korepe- 
tycyj dla chłopców. Adresy każdego domu 
i nazwiska osób były dołączone. 

Ludwika uniesiona radośną wdzięczno- 
ścią, poleciła słudze podziękować gorącemi 
słowy, i namyśliwszy się, dodała: 

— Za chwilę przyjdę sama podziękować. 


Pani Borcikowska nie zawiodła. Ludwi- 
" ka udawszy się na miejsce wskazanych adre- 
sami, znalazła zamówienia nauki rysunku. 
Roboty jej podobały się, również całość 
zachowania się, wysłowienia, harmonijność 
ruchów, głęboki smutek twarzy, obok szat 
Żałobnych, wszystko składało się na sym- 
patyczne wrażenie. 


Zresztą przywilej urodzenia się córką | 


malarza znanego, był najlepszą rekomenda- 
cją. 

, Serdecznie przyjętą została przez panią 
Ciślińską, gadatliwa, a poczeiwą osobe, któ- 
ra z przychylnością pytała o wszystkie szcze- 
góły tyczące się osieroconej rodziny, i w 
której dobrych oczach, błysneły łzy współ- 
czucia. 

Ludwika przy pierwszem widzeniu, nca- 
łowała z czułością ręce zacnej kobiety i 
otrzymała macierzyński pocałunek w głowę. 
Nie czuła się tu onieśmiejoną, jak gdzie- 
indziej. 

Chłopcy nie zostali także zawiedzeni, 
a zarobione pieniądze oddawali sumiennie 
siostrze, która z ogólnego funduszu przez- 
naczyła sama cośkolwisk na ich osobiste 
wydatki. 

W pierwszych miesiącach, trzeba było 
dokładać, z fundusiku zebranego za sprze- 
dane sprzęty, a gdy nakoniec przy co mie- 
sięcznym obrachunku dochody wyrównały sie 
% rozchodami, osierocona rodzina odetchnęła 
swobodniej. 

Ludwika czuwając także nad moralnym 
rozwojem rodzeństwa, marbwiła się tem, że 
wychodząc na lekcje, musiała zostawiać Jó- 
zieczkę z kucharką, a towarzystwo niesto- 
sowne, widocznie oddziaływało na dziecko. 

Współczująca pani Ciślińska wybawiła 
ją z tego kłopotu, pozwalając przyprowadzać 
maleńką, dla zabawy z najmłodszą jej có- 
reczką Jadwinią. Ludzie z sercem, umieją 

 drobnostkami osładzać życie bliźniego. 


| 


|siały być głównymi czynnikami. 


Nie dość na tem; p. Ciślińska wiedząc 
o tem, ża dobre towarzystwo, jest koniecz- 
nym i nieocenionym warunkiem wychowa- 
nia młodzieży, zaprosiła rodzeństwo Ludwiki 
do domu swego, na dnie świąteczne. Swo- 
bodna zabawa dziecięca, wspólne przechadz- 


|ki były jedyną przyjemnością pracowitego 


życia biednych sierót. Nadzieja lepszej przy- 
szłości, i poczucie własnej pożyteczności 
uspasabiały do pewnego pokoju umysłu mło- 
dych pracowników i opiekunów rodzeństwa. 

Zima przeszła, a sieroca gromadka nie- 
doznawała głodu, ani razu, twarze ich były 
i świeże, tylko Albertyna nie mogła pogo- 
dzić się z losem swoim. 

Ładna jej twarzyczka przybrała wyraz 
ponury. W domu bolała nad widokiem ubóst- 
wa, mieszkanka, pomiędzy towarzyszkami 
w magazznie strojów, czuła się upokorzoną 
rodzajem pracy, w odwiedzinach u pani Qi- 
ślińskiej, budził w niej dostatek uczucie za- 


| wiści. 


W końcu nie chciała wcale łączyć się 


| z rodzeństwem, mówiąc, że jako szwaczka 


nie powinna się mięszać do towarzystwa 
ludzi takich, jak Ciślińscy. 

Ludwikę do rozpaczy przyprowadzało 
to usposobienie siostry, a wpłynąć na zmia- 
nę pojęć nie umiała; wszelkie przedstawie- 
nia rozsądne, rozjątrzały tyłko uporny umysł 
dziewczyny i doprowadznły do słów cierp- 
kich, któremi nawzajem sie obdarzały. 

Szyderstwa i Żarty braci, nie skutko- 
wały także lepiej. 

Albertyna dziedziczyła cokolwiek daru 
artystycznego po ojcu, prędko odznaczała 
sie pomiędzy współkoleżankami, wytwornym 
smakiem, przy robocie strojów kobiecych, 
to też w nadspodziewanie krótkim czasie, 
przeniesiono ją z pomiędzy uczennic do 
płatnych robotnic. Kierująca okazywała jej 
szczególne względy, powierzając najtrudniej- 
sze roboty. Kapelusiki Albertyny były 
prawdziwymi cackami, wabiącymi oko za 
wystawą sklepową. Nikt nie umiał tak pię- 
knie dobrać kolorów, ani z tak artystycznym 
wdziekiem ułożyć kwiatów. Talent ten Al- 
bertyny był za małym, aby się odznaczyć 
mogła, jako malarka, ale wystarczał zupeł- 
nie dla zostania znakomitą modniarką. 

Nie pojmowała jednak tego, nie wyo- 
brażała sobie inaczej szczęścia, tylko w ży- 
ciu w dostatkach, w spaniałych mieszkaniach, 
w bogatych strojach. Nie przyjęła poczucia 
obowiązku wzgledem młodszego rodzeństwa, 
miotała się wewnętrznie na swe położenie, 
i myślała wciąż o zmianie. 

Dlaczego była inną od rodzeństwa ? 

Przyczyny musiały być różnorodne. 
Przyrodzone skłonności charakteru, wiek, 
i przestawanie z koleżankami na pensji, mu- 
Potrzeba 
jej było przejść burze życia, przeboleć za- 
wody, aby pojąć i ocenić wartość szczęścia 
w rodzinie. 


Pani Wyszewska nie mogąc odwiedzać 
często dzieci brata swego, pisywała listy do 
Ludwiki, dopytując się o szczegóły gospo- 


| szezerze sprawą, gdyż 


darstwa i przysełając przez zdarzające się 
okazje różne podarki. 

W jednym z listów pisała: 

„W naszej okolicy mieszka. pani Kotu- 
lieka, bogata, a nieszczęśliwa osoba, która 
straciła dwóch synów dorosłych w przeciągu 
roku. Poszukuje osoby dobrze wychowanej 
dla towarzystwa swego x płacą tysiąca zło- 
tych rocznie. Gdybyście się nie byli tak 
dobrze urządzili, że rozłączać was nie moż- 
na, ciebie, Ludwiniu, przedstawiłabym, jako 
kandydatke; z taktem i rozumem, jakiemi 
Bóg cię obdarzył, byłoby ci tam dobrze, u 
zbytnią pracą, nie przeciążałabyś się tak, 
jak to czynić musisz obecnie.“ 

Gdy Ludwika przeczytała list głośno, 
Albertyna wziąwszy go ż jej reki, przejrzała 
raz jeszcze. W główce powstał zamysł no- 
wy, nie rzekła ani słowa, lecz potajemnie 
napisała list do ciotki, zaklinając, aby dla 
niej wyrobiła wspomniany obowiązek. Żywa 
wyobraźnia stworzyła obraz życia w pałacu 
wśród dostatków, wytwornych sprzętów, w 
otoczeniu licznej, a pokornej służby. — A, 
odetchnąć, choć na chwilę atmosferą bogaç- 
twa! — Krew do głowy, oczy zabłysły ogniem, 
fantazja pracowała w dzień i w nocy. 

Rodzina spostrzegłą zmianę, nikt nie 
odgadł jednakże przyczyny. 

Może zaczyna godzić się losem, my- 
ślała Ludwika, Bogu niech będą dzięki. 

W kilka dni przyszedł list od ciotki, 
pod adrosem Albertyny. Ludwika ździwiona 
nieśmiąc otworzyć koperty, wręczyła wie- 
czoram pismo siostrze. 

Albertyna zączerwieniona przeczytawszy 
odpowiedź pani Wyszewskiej, wręczyła ją 
Ludwice. 

Ciotka przedstawiała Albertynie, że 
miejsce u pani Kotulickiej, nie może być 
stosownem dla panienki w jej wieku: „Ty, 
uie masz, ani lat, ani doświadczenia Ludwi- 
ki, dziwi mię to bardzo, że chcesz opuszczać 
rodzinę pośród której lepszy, być winien 
suchy kawałek chleba, niź marcepany wśród 
obcych; poznasz to sama, predzej lub póź- 
niej, Nakoniec zwróciła się do Ludwiki 
zapytując, czy ona znajduje stosownem, aby 
Albertyna przyjmowała podobny obowiązek 
„jeśli pragniesz tego — pisała — zajmę się 
ciebie uważam za, 
opiekunkę rodzeństwa, napisz więc, co mam 
czynić." 

Ludwika przeczytawszy, spojrzała na 
siostrę, spostrzegła twarz jej zmienioną, 
czerwone plamy na licach, w oczach blyskał 
dziwny ogień. 

— Od ciebie zależy los mój — wyjąkała, 


jakby dusząc się — możesz mię zgubić na 
zawsze, lub uszczęśliwić !... 

— Więc chcesz nas opuścić? — zapyta- 
ła Ludwika. 


— Mamże zostać ?— odparła Albertyna — 
dla tego, że to wam dogodniej? Dla was 
mam być szwączką całe życie i mieszkać 
w obrzydłej dziurze, jak nędzarka?... 

— Wiesz dla kogo się to robi, nie dla 
mnie, ani dla starszych braci, lecz dla troj- 
ga małych, dla pamięci ojca... 

— Dzieci, rodzina rozebrałaby z chęcią, 
wszakże zgłaszano się już o to. 


— Któż zechce zastąpić rodziców sierot- | 
kom, gdy rodzone siostry, nie mają do tego 
dość dobrej woli? Pomyśl! — zawołała Lu- 
dwika. 

Albertyna zamilkła, lecz nadąsała się 

i nie chciała nikomu odpowiadać. W nocy 

Ludwika zasnąć nie mogła, bo słyszała tłu- 

mione szlochanie w łóżku siostry i szept 

wyraźny: „wolałabym umrzeć, niż żyć, tak 

nędznie! Boże, przyspiesz śmierć moją!“ 
(C. d. n.) 


EA 


Na benefis p. Podwyszyńskiego, dnia 5. 
stycznia, pzedstawiony został „dramat ludowy* 
w 5. aktach p. t. „Pod ziemia* pióra 6. p. 
Błotnickiego. Kto wyrządził zmarłemu litera- 
towi krzywdę i wywlókł na scenę niedołężny pod 
każdym względem utwór, stojący niżej wszelkiej 
krytyki, niech mu autor z tamtego Świata prze- 
buczy— nam niewymowne jest przykro, że taki 
zdolny i utalentowany artysta, jakim jest pan 
Podwyszyński, wybiał sobie na benefis „Pod 
Ziemią“ plątaninę, która bez zmiany treści i 
sytuacyj, może być zatytułowana „Na dachu“. 
Przed laty, niemieckie pismo „Ueber Land und 
Meer* drukowalo kilkanaście obrazków z Życia 
górników — autor „Pod ziemią“ zaczerpnąwszy 
treść z jednego z tych obrazków, silił się 
„dopasować* ją do życia naszych górników 
i ulepil takie czupźradło, że przez szacunek 
dla jego pamięci, lepiej więcej o tem nie pi- 
saé... (Główne role w tej sztuce, powierze- 
ne były pani Nowakowskiej, panu Fiszerowi, 


Walewskiemu i Podwyszyńskiemu, mniejsze 
pannie Boguszewskiej, panu Sachorowskiemu, 
Ruszkowskiemu, Dębickiemu,  Galasiewiczowi 


i Kicińskiemu; oprócz tego, mnóstwo kręciło 
się osób na scenie, po to jedynie, aby się po- 
kręcić i zniknąć niepowrotnie... 

Jeszcze słówko do dyrekcji, 

Na afiszu czytaliśmy: „ze śpiewami i chó- 
rami“ — tymczasem oprócz trzech zwrotek 
„Kto się w opiekę poda Panu swemu*, odśpie- 
wanych przez czterech, czy pięciu zaimprowi- 
zowanych górników podobnych do tych, którzy 
węgle roznoszą po Lwowie, nikt i nic nie śpie- 
wał... W ten sposób postępując, można zapowie- 
dzieć trzęsienie ziemi na ańszu, a potem na sce- | 
nie, przewrócić do góry nogami n. p. pana Ga- 
lasiewicza — i koniec... M. D. Ch. 


Pan Fiszer powróciwszy z Krakowa wy- 
stąpił po raz pierwsy w „Safandułach* w roli 
Vauclin'a, przywitany grzmiącymi oklaskami, 
choć widocznie był niedysponowany, grał dziel- 
nie i z humorem; wybornie sekundowali mu 
pp. Zamojski, Zboiński, Wołeński i pani Asz- 
pergerowa. Sporadyczną, ale charakterystyczną 
rolę prowincjonalnego wierszoklety, z odznacza- 
jącym taleutem odtworzył p. Ruszkowski, ze- 
psutego zaś młokosu, grał ze swobodą i humo- 
rem p. Walewski. Na tej jaż ogranej komedji, 
publiczności było więcej, aniżeli na pierwszem 


przedstawieniu „Pod Ziemią.* 


Opera. Talent kompozytorski i zdolności 
muzykalne p. Jareckiego, dyrektora naszej 
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opery, wysoko cenimy, ale... p. Jarecki jest 
czasem niesprawiedliwy i uprzedza się do tych, 
którym z urzędu swego i z miłości dla sztuki, 
wiaien być artystycznym opiekunem na scenie 
takim, jakim właśnie jest p. Jarecki dla tych 
do których niema niechęci... O śpiewie panny 
Morzkowskiej wypowiedzieliśmy już swoje zda- 
nie w jednym z poprzednich numerów, „Dzien- 
nika dla Wszystkich* — nie cofamy tego, 
cośmy tam powiedzieli; panna M., mówimy to 
z naciskiem, ma przed sobą przyszłość, ale 
dziś wiele, bardzo wiele jej brakuje. Talent 
każdy rozwijać się musi. Panna M., 
Śnie rzucila się na duże partje — jednak nie 
idzie zatem, aby pan Jarecki dyrygując ope- 
rą, ignorował tę śpiewaczkę na scenie, dlatego, 
że byl przeciwny jej zaangażowania... Dyrektor- 


| ska batuta p. Jareckiego dla panny Morzkow- 


j 


| 


zawcze- | 


skiej nie istuieje — niebyło wypadku, a uwa- | 
żaliśmy to pilnie, aby pan kapelmistrz dał znak | 


pannie Morzkowskiej w tych miejscach, gdzie 
znaku najbardziej potrzeba, mianowicie przy 
łączeniu się głosów, formowaniu ensemblów 
i t. d. Zagadnięty o to p. Jarecki, mial podo- 
bno powiedzieć, Że panna Morzkowska ma krót- 
ki wzrok, więc ruchów jego pałeczkinia widzi; 
naturalnie, tlomaczenie się takie, jeśli było, jest 
żartem, bo ruch podniesionej ręki i pałeczki 
zauważy najkrótszy wzrok, Przykro nam, że 
musieliśmy na to zwrócić uwagę, ale uważamy 
zawsze sobie za obowiązek odezwać się, gdy 
się dzieje krzywda artyście, zwlaszcza, że 
młodych talentów, choćby najskromniejszych, 
zniechęcać nie należy... 

W sobotę dma 8. stycznia dawano „Ży- 
dówkę*. Tym razem opera ta szła tak źle, że 
nie pamiętamy na lwowskiej scenie takiego 
wokalnego spektaklu. P. Rawercie coś się zro- 
biło, pluł i kaszlał, sławna arja: „Rachelo kie- 
dy pan* przeszła bez wrażenia. Pan Alma 
(książę) był chory na gardło, czy coś podobnego 
i zamiast w finale pierwszego aktu wziąść udział, 
jak to się zwykle praktykuje, uciekł za kulisy. 
Panna Morzkowska niektóre ustępy śpiewała 
lepiej, jak wykle, ale też niektóre źle, szczegól- 
niej w duetach i tercetach. Na nieszczęście, 
pani Skalska, nasza duma i ozdoba, która tak 
Świetnie śpiewała już Rachelę, tym razem była 
widocznie niedysponowaną i cierpiącą... Chóry, 
jakby się chciały dostroić do ogólnego... rozstro- 
jenia i wcale nieprzyczyniły się do dobrego 
wrażenia... Dwaj tylko panowie: Alzino (bas) 
i Koncewiez baryton, wyszli jako tako, 


Potoczne wiadomości teatralne. — 


— Wieniawski Józef dawał wżdniu 14. b. m. | 
z świetnem powodzeniem koncert w Lipsku, 


w tamtejszej sali gieldowej księgarskiej. Za- 
mierza on podobno udać się do Bukaresztu, a 
po drodze będzie grał w Poznaniu, Krakowie, 
Lwowie, Czerniowcach i Jassach. 

— Na dowód,. 
dla Wszystkich* 
mi teatralnemi, 


jak bezstronnie „Dziennik 
zajmuje się w ogóle sprawa- 
a w szczególności ocenianiem 
talentów aktorskich — podajemy niżej to, co 
pisze „Wiek* o występach gościnnych w War- 
szawie panny Stachowiczównej artystki kra- 
kowskiej, a przy tej sposobności wspomina 
o pannie Wisnowskiej dotychczasowej jesz- 
cze, artystce lwowskiej. Ciekawszych ezytel- 


| gwałtownie rzucają w oczy... 


ników odsałamy do tego, cośmy pisali o pan- 
nia Słtachowiczównej w jednym z ostatnich 
numerów „Dziennika dla Wszystkich“ z roku 
zeszłego i do recenzyj, któreśmy pisali w na- 
szem piśmie o pannie Wisnowskiej, gdy po raz 
pierwszy wystąpiła na scenie lwowskiej i gdy 
talent tej aktorki, bez zaprzeczenia rozwijając 
się, przy bardzo częstych występach w różnych 
sztukach, dawal nam możność zwracania uwagi 
na ujemne strony jej gry, które się, zresztą, 
Oto co czytamy 
w „Wieku:* 

„Wezorajszy pierwszy występ na scenie 
teatru Rozmaitości panny Stachowiczównej w 
roli Cecylji w „Montjoye,* przekonał nas, że 
wieści, jakie dochodziły nas z Krakowa 0 ta- 
lencie młodej artystki nie byly wcale przesa- 
dzone. Panna Stachowicz skończoną artystką 
nie jest, dużo pozostaje jej jeszcza do zrobie- 
nia, do zapanowania nad rolą, która do tej 
chwili przeważnie nad nią panuje. Całości wy- 
kończenia braknie, ala taką, jaką jest dziś pan- 
na Stachowicz, przedstawia niezmiernie bo- 
gaty materjał na artystkę w calem slowa zna- 
czeniu do ról rzewnych, lirycznych. Glos jest 
pełen uczucia, łez, o które tak trudno na sce- 
nie, a oprócz tego posiada ana drugą jeszcze, 
nad wyraz cenną zaletę, dziwnie sympatyczną 
powierzchowność, z której bije urok niewinno= 
ści. Wobac widocznej inteligencji i talentu, 
reszta jest do zdobycia i przenosimy o wiele 
ten nieoszlifowany diament, który w krótkim 
czasie zmienić się może na brylant czystej wo- 
dy, nad wszystkie sposoby i sposobiki zaanga- 
Żowanej już na warszawską scenę panny Wi- 
snowskiej. Tutaj jest prawda, a tum tylko sztu- 
ka. Publiczność też bardzo serdecznie witała 
młodą artystkę i nie wątpimy, że występy jej 
gościnne, wielkie obudzą zajęcie.“ 

— Jak wiadomo, p. Miłaszewski dostał na 
lat sześć dyrekcję teatru lwowskiego, którą 
obejmuje od ł. kwietnia b. r. Czy kierunek 
przyszłej dyrekcji będzie lepszy od obecnej — 
przyszlość to okaże. Zdaniem jednak naszem 
nie należy zbyt surowo sądzić działalności ustę- 
pującej, ani nie stawiać przesadnych żądań dla 
nowej, bo warunki i okoliczności lwowskiego 
teatru są tego rodzaju, że dzisiejsza dyrekcja 
nie zdolała zrobić tego, co bylo pożądanem, a 
przyszla nie może urzeczywistnić tych nadziei, 
jakich od niej spodziewają się zwolennicy p. 
Milaszewskiego. My zrobilibyśmy tylko jedną 


| uwagę. Opera nasza jest slaba, ale w kałdym 


razie, jako tako zorganizowana i byłoby istotnie 
z krzywdą artystycznych interesów naszego mia- 
sta, gdyby p. Miłaszewski operę zaniedbał; 
mówimy dziś v tem dla tego, Że doszły nas 
wieści, iż p. Miłaszewski dał się Słyszeć o ska- 
sowaniu zupelnem opery we Lwowie. Pomijając 
już to, że warunki subsydjum udzielanego lwo- 
wskiemu teatrowi przez sejm krajowy, nie da- 
łyby się pogodzić ze skasowaniem opery, samo 
zaniechania jej, zniszczyłoby to wszystko, co pod 
tym względem obecna dyrekcja zrobiła i eo jej, 
istotnie, poczytać należy za zasługę. Miejmy 
nadzieję, że p. Miłaszewski rozejrzawszy się 
bliżej w naszych stosunkach artystyczno - tea- 
tralnych, odstąpi od swego zamiaru, jeśli pra- 
wdą jest, że się z tym zamiarem nosi. 

Z powodu krążących rozmaitych wersyj» 
ałarmujących tutejszy świat aktorski, mieliśmy 


_ troszeczkę, a jadno maleństwo dzieciak nie 
s duży, wciska mi pomiędzy kraty śniadą rącz- 


Fre 


możność dowiedzenia się, że p. Miłaszewski | 
nie ma, bynajmniej, zamiarn pozbywania się | 
wielu sił aktorskich, lub zmniejszania gaży — 
przeciwnie, pragnie on personal co do niektó- | 
rych specjalności scenicznych wzmocnić, a co 
do płacy zastosuje się do słusznych wymagań 
i warunków różniących się dalece od tych, 
jakie istniały za poprzedniej dyrekcji p. Miła- 
szewskiego we Lwowie. 


Wkońcu dowiadujemy się, że p. Miłasze- 
wski nabył prawo wyłączne od autora, przed- 
stawiania sztuki: 


„Kościuszko pod Racławi- | 
cami* na scenie lwowskiej, sztuki, która ma | 
takie powodzenie w Krakowie i, że skutkiem | 
tego „Kościuszko pod Racławicami* za obecnej 
dyrekcji przedstawionym być we Lwowie nie 
może. Słyszeliśmy też, że p. Miłaszewski udaje 
się wkrótce do Wiednia i Berlina dla zakupie- 
nia różnych potrzebnych kostiumów i efektów 
dla Iwowskiej garderoby teatralnej. 


PIPISTRELLO. 


POWIEŚC OUIDY. 


Przekład z angielskiego. 


Jestem tylko Pipistrello. 

Nie więcej. Tyle co jeden z tych bru- 
natnych, okrągłych kamyków, którymi wiatr 
pomiata w lecie na dnie wyschniętego ło- 
Żyska Tybru. 

Jestem Pipistrello; szermierz, błazen, 
sztukmistrz, kuglarz, upstrzony palietkami 
skoczek na linie. igraszka ludu, który biega, 
skacze, kreci się i wykrzywia, szydzi z sa- | 
mego siebie i pobudza wszystkich do śmie- | 
chu, a skokami swymi zarabia na Życie, 
podobnie jak braciszek jego, tańczący nie- | 
dźwiedź i kuzynka małpka w czerwonej su- 
kience i kapeluszu z piórami. 

Jestem Pipistrello; mam dwadzieścia 
pięć łat, patrzcie jakim silny, — kobiety 
mówią, że mam tęgą minę. W biegu isko- 
kach nikt mi nie dorówna, gnę żelazną szta- 
bę w ręku, moge iść na wyścigi z najszyb- | 
szym koniem, a młody dąb z korzeniem 
wyrwę bez wielkiego wysiłku. Jostom w ca- 
łej sile wieku, w pełnym rozkwicie życia, 
nie chorowałom nigdy i mam jeszcze matkę... 
A jednak wyrok śmierci zawisł nad moją 
głową, jutro umrę ua szubienicy; jeśli od 
świtu do wieczora nie zajdzie nic nadzwy- 
czajnego, jutro o zachodzie słońca będę tru- 
pam. 

I cóżby zajść miało? z jakiego powodu? | 
Przecież jestem Pipistrello, tylko Pipistrel- 
lol... Lud mię lubił wprawdzie, lecz to nie 
powstrzyma wyroku sprawiedliwości i nie 
ocali mnie od śmierci. Sambym nawet nie 
pragnął tego, nie, nie chcę. 

Meżczyźni, kobiety, dziewczęta i dzieci 
przyckodzą, zatrzymują się, i przypatrują 
mi się przez kraty. Czasem ktoś zapłacze | 


| ją się śmiać? 


19 


kę z połówką czerwonego owocu granatu. 
Lecz większość sie Śmieje, Czemuź nie ma- 
Uliczników bawi to zawsze 
gdy widzą jak rzeźnik pędzi rosłego czar- 
nego wołu, z dumną, rogatą głową. Dla mo- 
tłochu to Śmieszne. Wółby swą siłą mógł 
rozprószyć te tłumy, jak wiatr północny 


| pyły rozmiata, jeśliby wolnym był tylko; 


lecz trzymają go na uwięzi, a siła którą 
posiada, na nie mu się nie przyda. 
go obala, a tlum się Śmieje. 

W starem Orte wszyscy mie znają od 
dziecka. W ciągu całego życia, w szerz i w 
zdłuż w prawo i lewo przeszodłem nieraz 
całą okolice. Czy to na odpuście, czy na 
jarmarku, nie obeszło sie bez Pipistrella. 
Wierzcie mi, nie złe to życie. Żadne życie 
złem nie jest, skoro mu słońce przyświeca 
i deszcz rosi, gdy można iść kedy woła i 
ochota, kedy oczy niosą i gdy nic od nieba 
nie odpradza. 

Mój ojciec tak żył przedemną; umarł 
w Genui, spadł z trapezu w cyrku, w oczach 
tłumu ludzi; jak gałązka na dwoje złama- 
na pękła mu kość pacierzowa. Byłem 
już sporym malcem; podczas widowiska 
mężczyźni przerzncali mną z rąk do rąk jak 
piłką łub pomarańczą. 

Matka moja delikatna, młoda, śliczna 
istota, pełna sorca dla swoich, z obcymi 
nieśmiała i wstydliwa, była córką biednego 
tkacza. Ojciec spotkał ją i zaślubił w Etru- 
ryi, a chociąż nigdy nie zadał sobie kłopo- 
tu uprawniania tego małżeństwa w obec me- 
ra kochał ją i obchodził się z nią z najwie- 
kszym szacunkiem. Była najwierniejszą żo- 
ną i prawdziwie zacną kobietą. Biedna. 
Dziś jej włosy jak śnieg pobielały; mówią 
że zwarjowała. 

Tem lepiej dla niej, jeśli nie wie o ni- 
czem; lecz kto wie, może ludzie mający 
umysł zamącony lub rozum niezupełny, wi- 


| dzą i pojmują wszystko, pogrążeni w nie- 


szezęsnej ciemności ? 

Gdy mój ojciec umarł w Genui w tak 
okropny sposób, matce tak nienawistnem 
stało sie wszystko mające związek z jego 
sposobem do życia, że zerwała wszelkie sto- 
sunki z towarzystwem do którego należał 
i zabrawszy mały woreczek, skórzany, w któ- 
rym było trochę jej własnych pieniędzy, 
uciekła ze mną do starego miasta Orte, 
gdzie, stale mieszkała moja babka wdowa po 
tkaczu. 

Trupa chciała zabrać mnie z sobą; cho- 
ciał miałem pięć lat zaledwie, byłem giet- 
ki, lekki i niezmiernie śmiały; nie dozna- 
wałem nigdy najmniejszej trwogi, gdy pod- 
czas zabaw i na przedstawieniach, pódrzu- 
cali mnie w powietrze jak żywą piłkę. 

Orte było takież same wówczas, jak dzi- 


| siaj i zdaje mi się, że odwieczne miasta nie 


się nie zmieniają; chcąc je odświeżyć trze- 
baby je chyba zburzyć co szezętu i prze- 


budować ua nowo. Pamiętało jeszcze Etrus- | 


kówi mogło niedbać o nowe pokolenia. 
Matka i babka zajmowały jeden pokój 
nad samą rzeką; wielka ta sklepiona izba, 
z okratowanemi oknami i grubemi ścianami, 
stanowiła niegdyś cząstkę pałacu. Matka 
była jeszcze młodą i ładną; piękność to by- 


Młot | 


ła błada. poważna i smutna. Uśmiechała m 
się niekiedy, lecz nigdy, ani razu nie sły- 
sząłam jej Śmiechu. Nie roześmiała się już 
| od owego dnia strasznego, gdy w samo po- 
łudnie, wsród słonecznego blasku, w obliczu 
| Humu ludzi w obec błękitnego morza w Ge- 
| nui, człowiek padł z góry na ziemie, jak 
| orzeł piorunem rażony, spadający beż życia 
| z obłoków. 
| Wielu miała wielbicieli starających sie 
o jej wzgledy. Mówiłem już. że była piękna, 
jak Madonny uaszych starych malarzy ; zre- 
| czna przytem i pracowita, a mały światek 
| w którym żyła, wiedział, że z czasem odzie- 
| dziczy wązki szmat pola i czerwoną krowe, 
którą babka wyganiała za bramy miasta. 

Wszyscy ci wielbiciele bardzo sie sta- 
rali ująć mnie dla siebie; pieścili muie 
często, obdarzali pomidorami, zielonawi figa- 
mi, przynosili mi ptaszki w drucianych klat- 
kach, pieczone ryby i zabawki. Lecz matka 
na żadnego patrzeć uie chciała. Skoro oczy 
kobiety zawsze na grób zwrócone, jak mogą 
jej łez pełne źrenice szukać nowego kochanka ? 

Odmawiała stale wszystkim. 

Żyła jak mogła samotua i smutna w 
naszej obszernej chałupce; jadaliśmy mało, 
posłanie było twarde, a matka i babka cież- 
ko pracować musiały na to biedne utrzyma- 
nie. Lecz gdy bogaty sierżaut chciał ją ucz 
ciwie pojąć za żonę, całowala mię z pła- 
czem powtarzając raz po raz: „Nie, nie! 
chcę zostać wierną twemn ojcu, niech się 
| dzieje co chce!“ 

Sierżant wkrótce się pocieszył; ożenił 
się z potężną dziewuchą, która miała sznur 
pereł i złote bransolety, a ja rosłem sobie 
dalej przy matce, tam gdzie jutrzenka zło- 
ci fale Tybru, płynące bystro pośród wy- 
brzeży, nad któremi zwieszają się gałęzie 
płaczącej wierzby. Młodzieńcza siła moja 

krzepła na letniem słońcu; rosłem jak bru- 
| natna wysmukła łodyga knkurydzy. Pasłem 
krowe, śŚcinałem trzcinę, rąbałem drzewo 
|i byłem zawsze szczęśliwy, nawet wtedy, 
gdy mi matka kazała iść do starego księ- 
dza, żeby mnie uczył z książek i brewiarza. 
Pragneła, abym został muichem, lecz na 
samą myśl o tem, drzałem z trwogi. Lubi- 
łem łazić po dębach, kołysać się na klonach, 
wdzierać na wieże i maszty okrętowa. Cobym 
| ja robił z habitem mniszym, w pobielanej 
celi? Ach! Zatykałem sobie uszy i ucieka- 
łem co tchu, skoro tylko biedna matka za- 
| czynała mówić o klasztorze. 


Nogi mi ciągle drgały, a krew kipiała, 
| wrzała, burzyła sie radośnie w żyłach. Ja 
| — księdzem? (o za myśl zabawna! — Ni- 
| gdy nie zatarły mi sie w pamięci jasne, 
| wesołe dni mego dzieciństwa, kiedy mię oj- 
ciec, jak kulę wyrzucał w powietrze; nie 
zapomniałem nigdy okrzyków ludu, widoku 
morza, ludzkich twarzy, głośnego, wesołego” 
śmiechu publiczności, blasku szamerowanej 
sukni, upajających oklasków, tłumu. Miałem 
| wówczas pięć lat zaledwie, a jeduak pamię- 
| tatem żywo i niekiedy płakałem za tą prze- 
szłością zamarłą. Byłem tylko małem śnią- 
dem stworzeniem, miękkiem i ciepłem, z 
| wijącymi się czarnymi, jak krok kędziorami 
| a szermierze przerzucali mną z rąk do rąk 


lekko, z uśmiechem, jak dojrzałem jabłkiem, 
lnb soczystą brzoskwinią. Lecz poznałem już 
upajającą truciznę okrzyku tłumn i nie za- 
pomniałem wzrastając smutnie w starem 
Orte, tych odurzających rozkoszy. Skoroście 
raz usłyszeli głosy powitania, zachety, wyz- 
wania publiczności wzruszają was do głębi 
duszy, jak najeudniejsza muzyka. 

Syn szermierza nie może nigdy siedzieć 
spokojnie w domu i w szkole, jak dzieci 
szewca, kotlarza lub szynkarza. Życie drga- 
ło i wrzało we mnie, pulsa wszystkie biły, 
byłem w nieustannym ruchu, jak skrzydła 
jaskółek, gdy dla nich nadchodzi godzina 


odlotu, a gwałtowna Żądza i tęsknota do | 


stref południowych niemi owładnie. Ż całej 
duszy uwielbiałam moją bladą, miłą matkę, 
podobną do Madonny, łecz w tej samej po- 
rze gdym szedł do księdza, z małą sakwą 
przez ramię, myślałem sobie zwykłe, czyby 
to było bardzo niegodziwie cisnąć książki 
do rzeki i polecieć gdzie w pole? 

Prawdę mówiąc, wymykałem się też 
bardzo często i pędziłem po polu, jak zając ; 
właziłem na dachy na dzwonuice kościelne, 
zrywałem blaszanego koguta, który służył 
za wskazówkę wiatru, lub wprawiałem w 
ruch dzwony i tysiące podobnych wyprawia- 
jąc figlów. Lecz zawsze na noc powracałem 
do matki. Zdawałoby mi się straszną nie- 
godziwością i okrucieństwem, jeślibym ją 
kiedy porzucił. Wszakże na świecie całym 
miała tylko mnie jednego. 

— Przyrzekasz być spokojnym i łagodnym 
Pippo? — pytała zawsze biedaczka. A ja 
odpowiadałem zwykle: „tak matko“, i sam 
wierzyłem obietnicy własnej. Lecz możeż 


ptak dać słowo, że nie poleci, skoro instyk- | 


tem czuje, że wiósna się zbliża? Czy może 
młode źrebię obiecywać, że nogą nie ruszy, 
gdy pod kopytem czuje gładkie pole? 

Nigdy z namysłu nie byłem nieposłu- 
sznym, lecz nieraz zaledwiem znikł 4 oczu 
matki, jużem był gdzieś wysoko na wieży, 
lub dzwonnicy, razem z gołębiami, sowami 
latającemi ponad moją kędzierzawą głową. 
Tak się czułem szczęśliwym tam wysoko, 
przypatrując się staremu miastu, ginącemu 
w tumanach kurzu. Kobiety i mężczyźni 
wyglądali, jak mrówki na mrowisku, histo- 
ryczna rzeka zdawała się pokręconą, żółtą 
wstęgą, a pałace i groby pokrywała zarówno 
zasłona gęstego kurzu. Tak mi tam było 
dobrze, — a oni chcieli zrobić ze mnie księ- 
dza ! — lub, skorom o tem słyszeć nie chciał, 
to choć pisarza w biórze notarjusza, Mnicha ? 
pisarza? gdy wszystke drzewa kiwały na 
manie, abym właził na nie i wszystkie pta- 
ki, abym latał z niemi... 

Płakałem często nad tem rzewnemi, 
gorącemi łzami, które mi jak oguiem twarz 
paliły, nad brzegiem starego Tybru leżąc 
w trawie z głową ukrytą w dłoniach. 

Nie miałem jeszcze dwunastu lat skoń- 
czonych, a chcieli, abym się tak na zawsze 
zamknął w Orte, posiwiał zmarszczył się 
i zgarbił, jak stary notarjusz nad szkara- 
dnemi papierami, które sąsiadów pobudzały 
do wojny. Zdawało misię, gdym o tem my- 
Ślał, że mi serce pęknie. Z tem wszystkiem 
kochałem matkę, więc temperowałem pióra 
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starałem się pisać jak najlepiej i mówiłem 
do ehłopców z miasta: „Nie mogę już giąć 
żelaza, skakać, ani biegać z wami; muszę 
pisać u notarjusza cały rok, żeby zarobić 


| na życie. Matka tak chce i tak być musi.“ 
| Starałem się więc ile mogłem, nie patrzeć 
| na kruki okrążające wieżę dokoła i na sta- 


rą rzeke płynącą do Rzymu. Ponieważ wi- 
dok fal, budził we mnie zawsze uieprze- 
partą chęć do biegania, a ptaków do lotu. 

Jeśli kto tej ehętki nie przyniósł ze 


sobą na świat, nie pojmie nigdy, co to za 
| rozkosz wleźć wysoko, wysoko, coraz wyżej, 


wyżej, — widzieć jak łąka zielona blednie 
u stóp twoich, ludzie coraz maleją, aż się 
staną drobnym pyłkiem, a domy wydają się 
kupkami piasku ; powietrze takie czyste do- 
koła i duże czarne skrzydło muśnie cię nie- 


| raz po twarzy, a ty sobie siedzisz konno na 


belce, na której wiszą dzwony i wpatrujesz 
się w jaką dziwaczną twarz, wyrzeźbioną z 
kamienia na wierzchołku wieży, jakie tysiąc 
lat teimu, a może i więcej, której odtąd bo- 
daj, że nie dojrzał żaden żywy człowiek; 
białawe chmury napływają tak blisko, iż ci 
się zdaje, że się w nich kąpiesz, wiatry po- 


| ruszają je i rozpędzają i przelatują koło 


ciebie, pędzą gdzieś daleko po świecie, drę- 
czą drzewa, morze, ludzi przy pracy, zry- 
wają dachy nad ich głowami i łamią żagle 
na okrętąch oceanu. 

Ludzie zdają ci się tak daleko, a niebo 
tak blisko; pola i równiny nikną we mgle, 
która je ukrywa przed twojem okiem, a cały 
gwar żyjących istot z daleka dosięga twego 


| ucha, łagodnie i cicho, niby brzęk pszczół 
wśród białego kwiecia akacji w maju. 


(C. d. n.) 


Kronika zagraniczna. 


O trzęsieniu ziemi w Odesie, miejscowe 
pismo Odessktj Wiestnik podaje następujące 
szczególy : „Dnią 25. grudnia r. z. około 
godziny kwadrans na szóstą popołudniu w 
Odesie dało sie uczuć trzęsienie ziemi. Po- 
goda była piękua, temperatura dość wysoka, 
powietrze ciche, niebo pochmurne. Drżenie 
ziemi było faliste i szło od pp.—z. Należało 
ono do średnich i trwało około 10 sekund. 
Dwa silne wstrąśnienia z małą przerwą, 
stanowiły najwyższe natężenia trzęsienia. 
Wiele domów popękało. W domu Papudowy 
na placu Sobornym, na górnych piętrach 
meble się poprzewracały, a mieszkańcy po- 
czuli tak silne chwianie się, jak na okręcie 
w czasie burzy. Z biblioteki publicznej 
wszyscy wybiegli, chcąc dowiedzieć sie 60 
się dzieja na ulicy. W Alkazarze na £an- 
sereuowskiej ulicy, pospadały butelki z bu- 
fetu. W domu Korostowcewy na ulicy Poli- 


cyjnej, uderzenie zdawało się że szło z bo- | 


ko, Pewną dama mieszkająca na piętrze 
tego domu, do tego stopnia się przestra- 
szyła, żezemdlała. Z hoteln Fischera wszys- 
cy mieszkańcy wybiegli niezmiernie prze- 
rażeni. W drakarni Nitea i innych, trzęsie- 
nie rozrzuciło lożone już formy, 
pie Worobiewa stojące na pułkach butelki 


W skle- | 


i szklanki potłukły się. W niektórych mie- 
szkaniach ze ścian pospadaty obrazy, lustra 
it. p. Oprócz Odesy, jak wiadomo, trzesie- 
nie ziemi dało się czuć w całej Bessarabji, 
w Tyraspolu, Kiszeniewie, lubo środkowym 
punktem tego zjawiska była Odesa.* 


W Odesie znowu, jak donosi Odesskij 
Listok trzesienie ziemi nastąpiło dnia 26. 
z. m. Było ono także bardzo silne. W ogóle 
były dwa wstrząśnienia. Pierwsze, któremu 
| towarzyszył huk podobny do huku pioruna, 
trwało dwie sekundy i słabnąc coraz bar- 
dziej, zakończyło się drugiem, nagłem, sil- 
nem wstrrąśnieniem. Pierwsze uderzenie było 
tak poteżne, że w wielu domach poprzewra- 
cały się meble i sprzęty, na rogu zaś ulicy 
Deribasowskiej i Polskiej, w domu księżnej 
San Lorenzo, w jednym z pokojów spadł z 
łóżka śpiący gospodarz mieszkania. W apte- 
ce Pokornego mały włos, że szafy z lekar- 
stwami się niepoprzewracały. 


Z Zagrzebia donoszą, że dla ludności 
tego miasta czasy trwogi i rozpaczy już 
| minęły. Wprawdzie zbiegi nastraszeni prze- 
| sadnemi wieściami, jeszcze nie wracają do 
opuszczonych domów swoich — ludność jednak 
pozostała w mieście, bierze się z otuchą do 
pracy i z gorączkowym pośpiechem napra- 
wia szkody wynikłe skutkiem trzęsienia 
ziemi. 

Słynna powieściopisarka angielska zna- 
na pod pseudonimem George Elliot, umarła 
w tych dniach. Właściwe jej nazwisko byłe 
| Leves. Była ona córką pastora anglikań- 
| skiego i po Śmierci pierwszego swego męża 
Levesa, wyszła za mąż powtórnie za ban- 
kiera. Powieści jej tłómaczone są na wszyst- 
kie niemal języki. Do rzędu najlepszych 
z pomiędzy nich należy: „Middlemerch ,* 
„Daniel Deronda“ i „Romola,“ 


Z Francji. W Besançon odbyła się d. 
| 26. grudnia z. r. uroczystość na cześć Wi- 
ktora Hugo. O południu orszak udał się % 
ratusza na plac Rondot Saint-Quintin, gdzie 
| stoi dom, w którym urodził się poeta. Ro 
dzinę Hugo reprezentował Paweł Meurice. 
Wieczorem w sali teatralnej po skończonym 
| koncercie, uwieńczono biust autora „Nędzni- 
ków.* 


Z Kairu. Podana była niedawno wiado- 
mość o szeiku egipskim, który pod pozorem 
leczenia najupartszych chorób zwabiał do 
siebie bogate damy, które następnie obdzie- 
| rał i zabijał. Z ręki jego zginęło 18 ofiar. 
| zbrodnia przecież wykryła się, i obecnie 
|szeik skazany został na powieszenie. 


Dzienniki polskie wychodzące w Ame- 
| ryce mają zwyczaj wiele bardzo artykułów, 
a nawet całych powieści przedrukowywać z 
pism naszych; nie tylko my, ale o ile wie- 
my, wszystkie redakcje nie mają nic prze- 
ciwko temu — sądzilibyśmy jednak, że wy- 
| raźne wskazanie zkąd się przedrukowywa 


artykuł, wiersz, lub powieść, należy do konie- 
cznago obowiązku tej radakcji, która to ro- 
bi. Tymczasem koledzy nasi w Ameryce 
bardzo często zaniedbnją tego obowiązku. 
Tak się stało naprzykład z wierszem Bole- 
sławicza zamieszezonym w „Dzienniku dla 
Wszystkich* z powodu 50-letniego jubileu- 
szu artysty Aleksaudra Ładnowskiego, który 
to wiersz „Przyjaciel ludu,“ wychodzący w 
Milwauke wydrukował i, ani słówkiem nie 
objaśnił czytelników swoich, że go przedru- 
kował z „Dziennika dla Wszystkich.* Jak- 
kolwiek bardzo wysoko cenimy wolnomyślne 
instytucje i swobodę szlachetnej Ameryki, 
sądzimy jednak, że i w amerykańskich re- 
dakcjach podobne zwyczaje nie praktyku- 
ją się. w 

W dzień Nowego roku wieczorem umarł 
w Paryżu Ludwik Blanqui, licząc lat 75. 
Urodzony w Nicei, od samej młodości na- 
leżał do różnych tajnych stowarzyszeń wa 
Włoszech i wa Francji. Był to fanatyk po- 
lityczny. Ta nieustanna ruchliwość jego była 
powodem, że około 30 lat życia swego prze- 
siedział w więzieniu. W r. 1840 sąd Izby 
wyższej skazał go na śmierć za powstanie ko- 
munistyczne, a król Ludwik Filip ułaskawił 
go i sąd zmienił kare na dożywotnia wię- 
zienie. W r. 1848 wypuszczony na wolność, 
wziął zaraz czynny udział w rewolucji ma- 
jowej robetników, za co skazany został na 
10 lat wiezienia, która przebył naprzód na 
Belle-Isle, a potem na Korsyce. Amnestjo- 
nowany, przyjechał do Londynu i ztamtąd 
kierował spiskiem, a w r. 1861 wrócił do 
Francji, aby wykonać zamach na cesarstwo, 
skazany był na 4 łata wiezienia, które, bę- 
dąc słaby, przebył po większej części w szpi- 
talu. W r. 1865 wyniósł się do Brukselli. 
W r. 1872 skazany przez sąd wojenny wer- 
salski do Kaledonji, ale będąc chory, trzy- 
many był w więzieniu. Amnestja pozwoliła 
mu wrócić do Paryża i tam komuniści mia- 
nowali go prezesam honorowym klubów i 
zgromadzeń, a starzec złamany wiekiem i 
cierpiący, próbował jeszcze pióra, wydając 
dziennik Ni Dieu, ni maitre. 


Krezus. Jak się dowiaduje Gaulois z 
Petersburga, umarł tamże niedawno najstar- 
szy urzędnik w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych, niejaki pan Maleow, który pozosta- 
wić miał majątek ceniony na 160 milionów 
rubli. Szczęśliwym spadkobiercą jest synowiec 
zmarłego. 

Kierunek balonów. Dwukrotnie zeszłego 
miesiąca odbywały się w merostwie ezwar- 


tego okręgu paryzkiego publiczne doświadcze- | 


nia z małym bałonikiem, którego łódka opa- 
trzona jest meshanizmem zegarkowym, poru- 
szającym pewien rodzaj Śruby ze skrzydłami 
(helia), jakich używa się do nadania ruchu 
statkom parowym, tylko innych wymiarów, 
odpowiednio do oporu powietrza. Mechanizm 
jest tak urządzony, że po nakreceniu i pusz- 
czeniu, przez kilka minut obraca śrubę w je- 
dnym kierunku, a w danej chwili zmienia 
kierunek pod pownym kątam. Balonik pusz- 
czony w zamkniętej, a tylko ze wszystkich 
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| stron oszkłonej izbie, przez jakiś czas poru- 
| szał sie w prostej linji naprzód poczem za 
| zmienieniem kierunku śruby zawracał najdo- 

kładniej. Próby te bardzo zainteresowały 


obecnych widzów i znajdujący się miedzy nimi 


| aeronauci uznali je prawie decydującemi, idzie | 


tylko o to, czy aparat ten, na odpowiednio 
wielką skalę zbudowany, tak samo sie zacho- 
wa na wolnem powietrzu wśród kapryśnych 
przewiów wiatru, jak w przestrzeniizby, która 
dla tego była zamkniętą, żeby ruch oddycha- 
nia i rozmowy widzów nie zakłócały spokoj- 
ności powietrza. 


Pauna Montgolfier. Zmarła w ostatnich 
dniach w Paryżu, w 93. roku życia, panna 
| Adelajda Montgolfier, córka słynnego wyna- 
lazey balonów, była niewiastą niepospolitej 
inteligencji, a w pracy literackiej nie usta- 
wała w ostatnich nawet latach późnego wie- 
ku swojego. Założyła w Paryżu rozmaite 
czasopisma pedagogiczne i próbowała sił 
swoich także w kompozycji mnzycznej, a 
zbiór jaj piosenek p. t.: „Mełodje wiosen- 
ne,“ przyjęty został do użytku w ludowych 
szkołach francuzkich. W młodości swej pan- 
na Monjgolfier utrzymywała w Paryżu sła- 
wny salon, który zgromadzał takie wybitne 
| osobistości jak: W. Hugo, Lamartine, Mi- 
| chalet, Mignet, Dickens, Barthélemy, St. Hi- 
laire i t.d. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne 


Przy budowie kolei żelaznej Pöchlarn Gaming 
w dolnej Austrji wykopano w swoim czasie między 
obecną groblą kolejową, a rzeką Erlach szczątki 
budowli, która według oznak architektonicznych 
odszukanych odłamków, zdaje się być rzymską. 
Ponieważ szczątki budowli rzymskich w okolicach 
„Winer- Waldu* należą do rzadkości, poczęto w owem 
miejscu dalsze kopania, które stwierdzają domysł, 
że stał tam gmach rzymski znacznych rozmiarów. 
Znalezione szczątki wmurowano w ogrodzie ple- 
banji w Erlach, aby je uchronić od zniszczenia. 


Mamy przed sobą pierwszy zeszyt „Muzeum,* 
dwutygodnika wychodzącego od 1. stycznia w Kra- 
kowie, o prospekcie którego w poprzednim nume- 
rze naszego pisma zapowiadaliśmy. Pierwszy 
zeszyt „Muzeum“ obejmuje prace: Merunowicza: 
Ekonomiczny stan Galicji w 1880 r., E-lyego: Pi- 
gmalion (poezja), Walerji Marrene: Jóżwa Szym- 
czak nowella, Władysława Szajnochy: Górnictwa 
naftowe w Galieji, Kazimierza Jsrochowskiego: 
Pierwotne Dzieje Polsi:i, nadto, krytykę i sprawo- 
zdanie, kronikę literacką, zapiski nankowe i litera- 
ckie. Jak widzimy treść dość bogata. Co zaś do 
istotnej wartości literackiej pierwszego zeszytu 
„Muzeum,* sąd musimy odłożyć na później, gdy 
się bliżej przyjrzymy irozczytamy w tem pomniej- 
szem piśmie, 


W Genewie wyszła broszura w języku francuskim 
p.t.: Cinquaatićme Anniversaire Vinsurection polona- 
se du 29 Novembre 1830. — Broszura ta obejmuje 
opis nroczystości 50-letniej rocznicy listopadowego 
powstania, jaką polacy z przyjacielami Polski w 
Genewie urządzili; znajdują się w niej mowy Kry- 
stjana Ostrowskiego (otwarcie i zamknięcie uro- 
czystości), odczytanie listów i telegramów od róż- 
nych znakowitych osób i stowarzyszeń nadeszłe do 
Genewy z powadu tej uroczystości, oraz bardzo dłu- 
ga, wyczerpująca mowa, rodzaj wykładu o powsta- 
niu 29 listopada wypowiedzianego przez pułkowni- 
ka Miłkowskiego, znanego powieściopisarza. 


Wystawa etnograficzna Pokucia w Kołomyi, 
przez Marcelego Turkawakiego. Kraków 1880. 

Broszura ta, będąca odbitką z „Czasu.“ zawiera 
ciekawe szczegóły o wystawie kołomyjskiej. Autor 
obznajmiony dokładnie z przebiegiem organizacji 
tej wystawy, podaje historję tejże, a przy tem pió- 
rem fachowem, opisuje wszystko w co wystawa 
obfitowała. Jestto niezawodnie najsumienniejszy prze- 
gląd okazów zgromadzonych na wystawie, i w ka- 
żdem słowie przebija znajomość przedmiotowa. 
Przedewszystkiem zasługuje na uwagę myć! poda- 
na przez autora. o wystawach krajowych i ocenie- 
nie doniosłości wystawy w Kołomyi, o której wy- 
raža się z calem uznaniem. Zachęcając do urządza- 
nia podobnych wystaw w kraju, kończy ustępem, 


| który przytaczymy : 


„Oto są dalsze wytycznie dla przedsięwzięć 
obywatelskich, których gwiazdą przewodnią powi- 
nien być dobrobyt kraju, bo ten utwiardzi na sil- 
nych podwalinach wolność narodową, a pierwszy 
prawie krok do obrania tego kierunku zbawien- 


| nego. tej pracy organicznej, bodaj, czy nie wyjdzie 


od wystawy etnograficznej Pokucia w Kołomyi.“ 


Praktyczny podręcznik do obliczania procen- 
tów z dołączeniem tabeli procentowej, opracował 
A. N. Lwów, nakładem księgarni Seyfartha i Czaj- 
kowskiego 1881. 

Jest to podręcznik bardzo praktyczny, opra- 
cowany umiejętnie i szczegółowo. Przeprowadzona 
tam systematycznie nauka obliczania procentów, 
a w końcn zamieszczona jest tabela, bardzo do 
użytku podręcznego nadająca się. Dla bliźszego 
zapoznania się z tem dziełkiem podajemy treść : 

1. Uwagi wstępne. 2. Sposoby obliczania iłoś- 
ci dni zawartych między dwoma Xlatami. 3. Obli- 
czanie procentów na duże — metoda ogólna, 4, Ma- 
tode stałych dzielników. 5. Ułatwienie rachunku 


| przez skracanie stałego dzielnika z ilością dni lub 


kapitałem. 6. Obliezanie procentów dla różnych 
kapitałów i różnej ilości dni, porę tej samej sto= 
pie procentowej. T. Obliczanie procentów. biorąc 
za podstawą ilość dni równającą się stałemu dziel- 
nikowi podzielonemu przez 100. 8. Obliczanie pro- 
centów, biorąc za podstawę kapitał równujący 
się stalemu dziełnikowi. 9. Obliczanie procentów 
za całe miesiące, przyjmując miesiąc za złożony 
z 30 dni. 10. Obliczanie kapitału, czasu i stopy pro- 
centowej, sposoby użycia tabeli procentowej. 12. 
Tabela procentowa. 


ROZMAŚSIOŚCĄ, 


O roswoju kolei żelaznych na ziemi podaje 2na- 
ny statystyk, dr. Engel, następujące dane: W eza- 
sie od roku 1829 do 1879, czyli w pierwszym pięć” 
dziesięcioletnim okresie istnienia dróg żelaznych, 
sieć tychże wynosiła blisko 350.000 kilometrów. 
W użyciu na tej sieci zostawało 105.000 lokomotyw, 
210.005 wagonów osobowych i 245.000 towaro- 
wych, a wszystka to kosztowało 40.000 milionów złr. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. K.C. w Krakowie. We Lwowia zawiąza- 
nie kasyna literacko-artystycznego nie przyszło 
do skutku. 

P. W. LL w K. „Album Wojska Polskiego“ 
pierwszy zeszyt właśnie rozeeła sią. 

P. Jul. w D. Wierszyk pani: „Nie kocham cig.“ 
możeby właśnie wzbudził w tym, do kogo jest 
pisany wprost przeciwne uczucie, ale my go dru- 
kować nie możemy. 

Panom autorom wierszy: „Tak mi jest amu- 
tno“, „Gdzie to byto?* „Nie lubię się pieścić” i 
„Twarda miłość* — utwory panów nie będą druko- 
wane. 

P. Nieznajomej w ? Bióro naszej redakcji 
jest otwarte codziennie od 9ej do IŻej i od 2ej do 
dej wieczorem. Każda redakcja jest rodzaju żeń- 
skiego — nie dziw, że posiada wady „kobieca,“ 
jak się pani wyraża. 
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Banki i Towarzystwa finansowe. 


U. k. uprzyw. galicyjski Zaklad 
kredytowy włościański. ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daja 6%/, asygnaty kasowa za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
6*/, listy zastawne, które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu. 


Galicyjskie Towarz. kredytowe 

ziemskie, ul. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 
ENIA Bank kredytowy, ul. 
Jagielońska, 1. 3, w domu wlasnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 49/, z 14-dnio- 
wem, 59, z30)-dniowem, 5!/4'/, z90-dnio- 
wem Trpo wicdzaniem, Przyjmuje wkta- 
dki książeczkowe na 6*/,. 


C. k. uprz. Galie, nkcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
dasawe 59/, z 90-dniowem, 4!/, z 60- 
kniowem, 4%, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaja 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6%/, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
lernych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
žna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Bank ojezysty ln ubezpieczeń 
na Życie. Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjacki, |. 10. Przyjmuje wnio- 
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wsży- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia male tak zwane pogrzebowe, 
zacząwszy złr. vd 50, które wypłacają 


się w 24 godzin po śmierci ubezpie- 
czonego. 


Zakład ogólno rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska |. 2. Towarzystwo zarejestro- 
wane nieograniczoną poręką, kupuje 
2a mierną prowizję, niezapadłe jeszcze 
kupony papierów wartościowych pań- 
stwowych. obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 6%, na ra- 
chunek bieżący, 79/, z trzechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki. 
i zaliczki, eskontuje weksle. 


Sokal i Lilien, ul. Hetmańska l. 8. 
Dostareza nowa arkusze kuponowe do 
akeyj kolei Rudolfa za mierna prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle- 
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bezzwłocznie. 


Załcłady szewckie. 


Piotr Bałkoski, ul. Wekslarska 
1. 5. Poleca obficie zaopatrzony maga- 
zyn obuwia męzkiego, damskiego i 
dziecinnego z najlepszego materjału 
krajowego i zagranicznego, wykonanie 
staranne podług ostatniej mody. Wszeł- 
kie zamówienia uskutecznia natyeh- 
miast po umiarkowanej cenie. 


Michał Koneczny, ul. Szajnochy, 
1. 8. Polecn swój magazyn obuwia ob- 
ficie zaopatrzony w męzkie, damskie i 
dziecinne obuwia z najlepszego mater- 
jału krajowego i zagranicznego i po- 
dłag ostatniej mody wykonuje. Zamó- 
wienia uskutecznia szybko i po mier- 
nej cenie 


Magazyn sułień. 


Józef Altar we Lwowie, ulica Ka- 
rola Ludwika 1. 1. największy skład 
własnego wyrobu wiedeńskiego goto- 
wych sukień dla panów i chłopców. 


Zakłady tapicerskie. 


A. Fritauff i T. Walsleben ta- 
picerowie i dekoratorzy, przy ulicy 
Sykatuskiej pod 1. 4, we Lwowie, przyj- 
mują wszelkie zamówienia robót ta- 
picerskich jako też robienia stór dre- 
lichowych. 


Zakłady introligatorskie, 


Ludwik Wierzbieki, ul. Halicka 
1.52. Zakład gnlanteryjno-introliwator- 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(Passepartouts). poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albnmy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obraz 
jako i na grupy w różnych gatunkae 
i rozmiarach. 


Magazyny optyczne. 
Maurycy Boscowitz, optyk, plac 
Marjacki 1. 4. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 


Tadeusz Sokulski, nl. Mickie- 
wieza |. 6, Medal zasługi z wystawy 


krajowej we Lwowie 1877. Rzeźby ! 
ornamenta z drzewa. konzolo, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne, ołtarze, cymborja, pere- 
trony wraz ze złoconiem, różne mo- 
dele do odlewów wykonuje z najwię- 
kszą akuratnością. 


Sklady fuler. 


Adotf Fischer, przy ulicy Ka- 
rola Ludwika pod i. 25. (Hotel pod Bia- 
tym koniem,) poleca swój wielki wy- 
bór wszelkiego rodzaju futer — które 
na żądanie wedle Życzenia tak dla 
Dam jak i dla Mężczyzn według najnow- 
szego fasonu i kroju wykonuje. 


Szanowna Publiczność raczy się 
tylko przekonać, a z pewnością sama 
powyższy Magazyn zajeden z lepszych 
i tańszych magazynów futer uważać 
będzie. 


Architekci. 


Leopold Warchalowski budo- 
wniczy i zaprzysiężony rzeczoznawca 
npoważniony przez c. k. władza rządo= 
wa przyjmuje i wykonuje wszelkie ro- 
boty — murarskie, ciesielskie stolar- 
skie i kamieniarskie i inne w zakres 
budownictwa wchodzące, wykonuje pla- 
ny i kosztorysa — przyjmuje prowa- 
dzenie robót bndowniczych tak w mie- 
ście Lwowie jakoteż i na prowincji. 
Oraz poleca swój warstat wyrobu więźb 
dachowych, schodów i wszelkich innych 
robót, ręcząc za doborowy zdrowy ma- 
terjal. Zamówienia, przyjmuje się przy 
placu Kapitulnym Nr. 2, I. piętro — 
we Lwowie. 


O G E, O S Z E Tw IE A. 


Nadesłane. Komisja dłużnicza to- 

\warzyatwa „Bratniej pomocy słu- 
chaczów politechniki we Lwowie“ wzy- 
wa dlużników towarzystwa nieznanych 
z miejscn pobytu, o podanie swzch 
adresów a to najdalej do 1. lutego 1881, 
gdyż w przeciwnym razie zmusyoną 
będzia nazwiska tychże ogłosić w dzien- 
nikach. 

We Lwowie dnia 31. grudnia 188 . 
= EEEE zę da) RAZ. 


A Rerkul, Kawiarnia Wiedeńska w 

"Tarnopolu, nowo otworzona z ca- 
sym komfortem i elegancją, oraz wy- 
fmienitn kawa, ciasta ete. przytem 2 
bilardy. 


ZE r OWY ARAŚTYOP YJ SABA 
N iniejszam polecamy Szanownym P. 
+'T. Panom wydzialowym, komiteto- 
wym I arangerom balów na karnawał: 
Porządki tańców dla dam i panów, 
Ordery kotylionowe, Bukleciki kotylio- 
nowe, setka po: 8, 9, 10, 12 do 15 zł. 
Tury do kotyliona, Petardy, Maski. 
Wszelkie zamówienia listowne lub te- 
legrafiezne z prowincji, uskuteczniamy 
odwrotną pocztą. — Z szacunkiem 
Walenty Stachiewiez i Syn. 


ażne dla pp, Uczniów i Uczen- 

nic. Handel papieru i przyborów 
szkolnych i kancalaryjnych M. Schrei- 
era w domu p. Kiesłara w hotelu pod 
„Koleją żelazną“ w Stanisławowie, u- 
trzymuje na składzia wymienione ar- 
tykuły w wielkim wyborze i najlepszych 
gatunkach i sprzedaje takowe po ce- 
nach najtańszych. 


guncy Gorecki fryzjer z Warsza- 

wy, urządził sklep fryzjersko-peru- 
karski, skład parfumerji i wszelkich 
artykułów toaletowych. dla panów sa- 
lon do strzyżenia, fryzowania i golenia. 
Dla dam wszelkie wyroby z włosów. 
Wypożyczalnia wszelkich fryznr na ba- 
le i t. p. Przyjmuju zainówienia cze- 
sania dam, uskuteczniająe modnie i 
gustownie. W Stanisławowie przy ul. 


Tyśmienickiej. W Stryju ul. Gołuchow- 
i (682-3-2) 


CO przy nl. Slnsarskiej 1. 3. na 
Ohorążczyźnie poleca swój zakład ma- 
lowania szyldów i napisów. Ceny umiar- 
kowane. (685-4-2) 


w Krakowie 


uwiadamia członków swych, że od dnia 


zmiża stopę 


Towarzystwo 


WZAJEMNEGO KREDYTU 


i. stycznia isst 


eskontu weksli na 
GG Procent. 


Kraków, 31. grudnia 1880, 
SByskekcya. 


(690-8-1) 


procentowa od 


cz klad wina. Przesiedliwszy się przed 
>39 12 Inty z Pesztu do Kotomyji, za- 
łożyłem tu wielki skład najwyborniej- 
szych osobiście przezemnie ad najzna- 
komitszych właścicieli winnic sprowa- 
dzanych win francuskich, hiszpańskich, 
nadreńskich, węgierskich i austrjaekich. 
Cenniki rozsyłam na żądanie bezpła- 
nie. Edward Brüller z Pesztu 
wlaściciel składu win w Kołomyi. 
(636-9-7) 


Skład trumien metalowych 


Fr. Ebert 


w Krakowie przy ulicy Franciszkań- 
x (562-12-12) 
pie Waldmann handel towarów 
korzennych, win krajowych i za- 
granicznych, likworów, piwa i porteru, 
herbaty chińskiej, rumu bremskiego, 
Pokój śniadalny. We Lwowie, ul. Ha- 
licka liczba 11. (677-4-2) 
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Wyciąg z cennika towarów z magazynów 


JULIUSZA MIKOLASZA 


geese 


(585-10-10) 


pół flaszki 


Mocca 1 kilo 
Cenniki rozsełam na żądanie franco. 
0O090000005002005505502000000002 


„ bardzo dobra Ceylon 1 kilo . 


„ Jawa złota 1 kiło ż 
Koniak bardzo stary Maison blanche cała flaszka 


we Lwowie za rogatkami grodeckiemi. 
perłowa 1 kilo 
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I. Kawa przednia gruboziarnista 1 kilo 
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Antoni Enders 


przedtem J. Niemirowskiego nastę- 
pey, Rynek, 1. 29, poleca po naj- 
umiarkowańszych cenach: Parasole, j 
Kalosze, Wełnę na pończochy, Je- 
dwabie i sznelki, Hafty na kanwie, i 
Włóczkę do haftu, Hafty białe, Pod- 
szawki do sukień, Ceratę na meble, 
towary drobinzgowe i wszelkie w | | 
zakres tego handlu wchodzące ar- i 
tykuły, niemniej wielki wybór in- 
stramentów muzycznych i stran. 
(673-3-3 ) j 


(691-3-1) 


Album Wojska Polskiego 


Wychodzi staraniem i nakładem „Dziennika dla Wszystkich* czaso- 
pisma illustrowanego we Lwowie. 
Pierwszy zeszyt obejmuje: Ozdobny tytuł, nsczelny wódz na koniu 
w pełnej zbroi z przed 1815 r.; dyktator z 1830 r. w całej postawie i umun- 
durowaniu. naczelny wódz z 1830 r., sztab (grupa konna z jenerałem szta- 
bowym na czele). ułani i konni strzelcy grupy konne, wojsko polskie w boju, 


epizod z bitwy pod Grochowem 


rycina w podwojonem furmacic. „Album 


Wojska Polskiego* jest w wielkim formacie in folio, dwa razy większym, 
jak początkowo zamierzono. Ryciny kolorowane sa recznie na wzór albumu 
Matejki — posiadają zatem prawdziwą wartość artystyczną. „Album Woj- 
ska Polskiego“ stanowiżywe wspomnienie bohaterskiej armii nasoej i znaj- 
dować się powinno w każdej rodzinie polskiej. Pierwszy zeszyt już się roz- 
seła prenumeratorom. Drugi wyjdzie w styczniu 1381 r. następne zeszyty 
wychodzić będą w krórkich przerwach. Całe „Album“ zawierać będzie kilka- 
dziesiat wielkich rycin. Natychmiast po skończeniu się pierwszej serji cena 
„Albumu“ znacznie podwyższoną zostanie. „Album“ wychodzi w trzech ger- 
jach. każda serja zaś obejmuje cztery zoszyty. Prenumerata na pierwszą 
serje, „Albumu Wojska Polskiego“ wynosi z przesyłką, w Calicji i w całej 
Anustrji 4 zł, w Poznańskiem w Prusach i Niemczech 8 march, we Francji 
innych krajach i w Ameryce 20 franków. Całkowite „Album“ t j. wszystkie 
trzy serje w Galicji i Anstrji z przesyłka wynosi 12 zł. w.a. w Poznańskiem 
Prusach i Niemczech 24 marek, we Francji, innych krajach i w Ameryce 
30 franków. Prenumeratę można przesyłać na wszystkie trzy serje, na dwie 
serje lub na jednę serja. Pieniadze prennmeracyjne należy wysyłać w listach 
rekomendowanych. lub najdogodniej przekazami pocztowymi do Administra- 
cyi „Dziennika dla Wszystkich” ul. Rzeźbiarska nr. 1. s. 


Redakcya „Dziennika dla Wszystkich“ 
we Lwowie. 


ózet Riedel w Krakowie, w Ryn- 
ku Głównym nr. 46, poleca skład 
płócien, bielizny stołowej, damskiej i 
męzkiej, pończoch, przyborów do szy- 
cia i haftn, materyj i potrzeb do apa- 
ratów kościelnych, parfumeryj i her- 
baty. Posiada własną pralnię i szwal- 
nię na wzór zagranicznych.(558-12-11) 
awet Piątkowski krawiec męzki 
cywilny i wojskowy, plac Halicki, 
liczba 13, poleca Szanownej P. T. Pu- 
bliczności swoją pracownię — w pxze- 


“konaniu, iż usilnem staraniem jego 
będzie wszelkim wymogom  zadosyć 
uczynić. (678-4-2) 


A JE powróciła z Paryża Teofila 
Zielińska ul. Akademicka 1.8. i za- 
opatrzyła skład i pracownię kwiatów 
w najnowsze towary do kwiatów oraz 
przywiezła najświeższej mody, Kapelu- 
szo paryzkie. Pióra, krawaty i inne 
przybory eo toalet damskich (672-12-2) 


Bratkowski i syn we Lwowie, 
* ulica Hetmańska 1l. 14. polecają 
swój Skład i pracownię wyrobów 
błacharskieh jako to: Pokrycia da- 
chów, calkony, gzymsy, ramy ns anty- 
pedja do ołtarzy, również urządzenia 
wychodków maszynowych i wszelkie 
w zakres blacharstwa wchodzące wy- 
rohy. Jedyny skład c. k. wyłącznie 
uprzyw. pochodni naftowych, własnego 
wynalazku i wyrobu. Pochodnie te nie 
gasną wśród deszczu, Śniegu i burzy i 
jako takie użyte być mogą z bardzo 
dobrym skutkiem do jazdy w noce 
burzliwe i ciemne, do robót nocnych 
w polu, do polowania it. p. Cena: Po- 
chodnia z jednostajnym rezerwoarem 
z blachy żelaznej pobielanej, z śruba 
hermetyczną zł. 4. Kij toczony do po- 
chodni. składający się z trzech części 
na śrubach ztr. 1. Knoty zapasowe do 
pochodni są zawsze na składzie po 50 
ent, przy odbiorze 25 sztuk pochodni 
na raz opuszczamy 5°f, rabat, 50 sztuk 
10%, 100 sztuk 2U"/,. (671-4 2) 


Fa WEIN ulica Halicka liczba 3. 
@we Lwowie, poleca swój najtań- 
szy skład obówia, bielizny, krawatek, 
bijuterji, pogilaresów. wózków dziecin- 
nych, deszczochronów. kaloszy, płaszczy 
gutaperkowych. kufrów i towarów ga- 
lanteryjnych, (680-4-2) 


Os wey ulicy Sławkow= 
A. Rothe ik O rake - 
kowie, poleca swój magazyn obficie za- 
opatrzony z własnej fabryki pierników 
kilkanaście gatunków. które zupełnie 
na sposób toruńskich pierników są spo- 
rządzane, tak że przewyższaj:, wszyst- 
kie dotychczas istniejąca w krajn dobro- 
cią tak i trwałością w konserwowanin 
się— a przytem poleca i wyrób świec 
woskowych własnego wyrobu. Wszel- 
kie zamówienia uskntecznia sumiennie 
i szybko pod gwarancją. Ceny umiar- 
kowane. (511-27-12) 


Zmiana lokalu! 


Ferdynand Kosiba w Krakowie prze- 
nióst swój Magazyn sukień meęzkich 
z ulicy św. Anny, do rynku l. 28. 

(5382-12-3) 


ed. i Chir. Dr. Mahl (do chorób 

gardła i piersi) powrócił i ordynu- 
je jak dawniej ad3. da4. ulica Jagiel- 
lońska 1. 14. (6083-9-7) 


T. V Bednarczyk przy ulicy 
Zwierzynieckiej 1. 30. poleca swój 
magazyn Ubiorów Męskich w wielkim 
wyborze posiada gotowe ubrania, od 
12 do 40 złr. Paletoty zimowe od 14 
do 80 zł. przytem posiada wielki wy- 
bór próbek wprost z fabryk ze Styrji, 
wszelkie zamówienia uskutecznia szybko 
i sumiennie. (540 9-4) 


28 


JC | ERA RAA TI andel pod „Palma“ Antoniego Ha- 
Nakładem księgami Seyfartha Í Czajkowskiego 


we Lwowie, wyszedł 


Praktyczny Podręcznik do Obliczania 
PROCENTÓW 


z dołączeniem 
Tabeli procentowej 


opracowany przez A. N. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, cena 8O ct. 


wełkiw Krakowie, poleca wszelkie 
towary korzenne, wina. rumy i araki, 
likiery, porter angielaki, piwo, herbatę 
rosyjską braci K. i S Popow, w pacz- 
kach orygin. i londyńską na funty, i 
wszystko co wchodzi w zakres handlu 
korzennego. (564-18-11) 
| NADE: Sliwiński. stroiciel 
fortepianów we Lwowie, ulica Wyż- 
sza Ormiańska pod 1. 25, nowa. Przy- 
tem także wypożycza za mierną cene 
fortepiany — oraz takowe posiada do 
sprzedaży z najlepszych fabryk. 
(660-4-3) 


JASNE krakowskich pierników Ka- 
spra Molęckiego w Krakowie przy 
ulicy Brackiej, poleca Pierniki toruù- 
skie salonowe. (607-9-7%) 


Już 33 lat wychodzi w Ciesz)” 
nie na Szl.sku austr. 


GWIAZDKA CIESZYŃSKA 


pismo ładowe, zawierające wia- 
doiności polityczne, powieści, 
rozprawy pouczające, historyczne, 
przyrodoznawcze, gospodarskie, | 
rozmaite doniesienia. nowiny | 
miejscowe, ogloszenia i t d. 

Redakcja zaprasza uprzejmie 
dv przedpłaty, która wynosi z | 
; przesyłką pocztowa : 


całorocznie 4 ztr. 60 ct. 
półrocznie . a, AU 2 
ćwierórocznie. . 4 „ 15 , 


Przedpłatę naujdogodnieji naj- | 
taniej można przesyłać „przeka- | 
li zem pocztowym“ pod adresem: 
| „Do Redakcyi Gwiazki Cie- 
| szyńskiej w Cieszynie na 
| Szląsku austr.“ (647-12-4) 
| P. Stalmach, redaktor. 


ański i Gregorowicz w 
zerniowcach rynek. Poleca na se- 
zon jesienny i zimowy towary nij- 
modniejsze z fabryk krajowych i za- 
granicznych. Sukna i korty w najlep- 
szych gatnnkach — przytem zamó- 
wienia można w przeciągu 24 godzin 
odbierać. Na żądanie próbki franko po- 
syłają. (620-10-9) 


IE": Prymarjusz Dr. Rosen- 
zweig we Lwowie, ul. Domini- 
kańska l. 2, vis a vis apteki, magi- 
ster okulistyki z Paryża, ordynuje od 
9 do 11 i od 3 do 5 po południu: 
(652-4-4)' ` 


Stadtfeld, u'ica Trybunalska Nr. 0, 
*poleca wszelkie rozolisy najlepszego 
wyrobu przytem posiada wyborną ka- 
wę, cukier rum, i ect. Wszelkie zamó: 
wienia uskutecznia szybko po miernej 
cenie, przytem posiada swoją własną 
fabrykę rozalisów i spirytusów na Znie- 
sieniu pod Lwowem. (665-4-3) 
kład papieru. ksiażek, obrazów i 
przyborów szkolnych J. Engelltar- 
da w Stryju w rynku. Uprasza o la- 
akawe względy. (683-3-2) 


o 


iuro nauczycielskie ANIELI 

DEMBOWSKIEJ w Krakowie 
przy ulicy Mikołajskiej 1. 435, I piętro, 
poleca szan. rodzicom i opiekunom eg- 
zaminowane nauczycielki polki, fran- 
cuski, niemki i angielki, uraz bony 
tychże narodowości. (listy przyjmują 
się ojlacone.) (556-18-14) 
MHANDEL szkla i porcelany A. 

Scharf w Stanisławowie poleca 
sklad obficie zaopatrzony we wszelkie- 
go rodzaju towarów kolonialnych, przy- 
tem posiada wyśmienite rosyjskie her- 
baty. rum jamaika, cukier, kawę it, d. 
Zamówienia uskutecznia po najtańszych 
cenach — niżej jak wszedzie, 

(68b-4-4) 


W Bazes w Krakowie, Ry- 
nek Główny nr. 16. Skład szkła, 
porcelany, fajansu i listew złoconych, 
oraz świcezników kościelnych i salo- 
nowych Przyjiruje także oszklenia no- 
wych jakoteż starych budynków z lu- 
strowych, belgijskich i krajowych tafli, 
po jak najumiarkowańszych cenach. 


Wszelkie zamówienia uskntecznia od- 
(541-6-6) 


wrotną poczta. 


Przeglądając illnstrowaną książkę : 
„Dra Airy metoda lecznicza“ 
nabiorą nawet ciężko chorzy 
przekonania że i ani, jeśli tylko 
właściwych nżyjąśrodków,liczyć 
mogą joszcze na wyzdrowienie. 
Powinien przeto każdy chory, wów 
czas nawet gdy go już wszystkia 
inne nżywano aż dotąd kuracye zn- 
wiodły, uciec się z ufnością da 
tej doświadczonej metody leczni- 
czej i bez zwłoki zaopatrzyć sią 
w powy/sze dzieło. „W U 
z niego atrzyma nn żądanie każdy 
bezpłatnie i franca. 


> W popular- snf u 
nem, ven: „ GOŚCiEC" 
znajdą cierpiący na gościec i renma- 
tyzm wskazano tmn zbawienno | 
niezawodna przeciw tym, niokiedy 
bardzo holesnym cierpieniom, środki, 
która w bardzo ciężkich nawet 
i zastatzałych wypadkach poa- 
wracały gorąco upragniona 
zdrowie. Prospokt rozsyła się grn- 
tisifranco. Zanadesłaniem 75 kr. 
wa, na „Metode, 40 kr. wi 
„Gościec,' przesyła takowa pneztą 
franco Richtera księgarnia nakta- 
dowa w Lipsku (Richter's Verlax:- 
Anstalt in Loipzig). 


(687-24-2) 


| PROMY HAASE dyplomowany 


w-terynarz we Lwowie, przy ulicy 
Pańskiej |. 9, leczy wszelkie choroby 
u zwierząt domowych i pedejmuje się 
wszelkich operacji na tychże zaręczn= 
jąc z góry za wynik. Kurację przepro- 
wadza na wezwanie u wl iela lub 
w własnym zakładzie. Na żądanie wy- 


jeżdża na prowincję — a na zapytanie 
udziela bezzwłocznej listownej rady. 
(659-8-4) 


G 
Nr. 6. 
leca swoją pracownię krawiecką przyj- 
muje wszelkie w zakres wchodząca 
krawiecki roboty i wykonuje modnie 
po miernej cenie. (666-3-3) 


w 


e. k. uprzyw. 


akcyjnego Banku hipotecznego. 


kupuje i sprzednje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi. 


6%, LISTY HIPOTECZNE 


jakateż 
39, Premionowane Listy hipotcezne 
które według prawa z dnia 1. Lipca 1868 Dz. P. P. XXXVIII 
Nr. 98, i najw. post. z d. 17 Grudnia 1871, mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeń- 
skich wojskowych, na kaucje służbowe i wadja, <a w tymże kan- 


torze do 


SĘ" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doliezenia prowizji. 


Kantor wymiany 


£ 


zadicyjskiego 


(512-6-2) 


nabycia. 


Z 


Å 


WYSEŁKA FRANCO 
Książek z opisami użycia. 


zechinej 1878 r. 


ie pows 


ystaw 


w 


SPECJALNA BUDOWA MŁYNÓW PAROWYCH 
DLA MIELENIA ZBÓZA 
Zloty medal na Wystawie w Lyonie i w Moskwie w roku 1872. 
Medal postępu w. Wieduiu w r. 1873. Dyplom honor. w Brukseli w r. 1875. 


Złoty medal na 


'gpofzn rmesido z qoztrsy 


(6-6-029) 


inych pod- 


si 


2 
2 
s 


te na 


eym się płomieniu, z ogniskiem r 
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arowemi maszyna! 
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00000000009000090009 


000009006000000000000 
Galicyjski Bank Kredytowy 


we Lwowie,.przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 


podaje do wiadomości, że vszysikie w obiegu 
"znajdujące sig” 


ASYGNATY KASOWE 


z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 59/5 
oprocentowane, 


począwszy od dnia 1, lipca 1880 


będą oprocentowane tylko po 4*/4%/, z 90-duiowem 
wypowiedzeniem. 


oodtGQOOROOROOOOOOLOLGCOY 


órem można 


cew PARYŻU 


ych kopalń kamieni = 
w La Ferte - sous - Jonarre we Francji 


FABRYKA SPECJALNA MASZYN PAROWYCH 


HERMANA LACHAPELLE, INŻYNIERA MEC 
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Faubourg Poissonnićre, 144. 


J. Boulet et Comp. Następcy 
144, 


W PARYŻU 


m 
2 
L= 
ca 
zi 
> 
+1 
a 
i 
|z| 
fa 
<a 
Fa 
ja) 
S 
Ę 
va 
|=| 
N 
A 
o 
A 
5 
B 
o 
Ę 
a 


Kamienie młyńskie do tych młynów użyte, pochodzą z najsłynniej- 
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Dyrekcja. 


© 


BERLIN. 
Bidro techniczne 


i międzynarodowe 


KTENTOW 


J. Brandt et G. W. Na- 
wrocki, — Właściciel 
G. W. Nawrocki. Inży- 
nier Cywilny i Adwokat 
Patentów ( Warszawianin) 
Wyrabia i spienięża Pa- 
tenta w Europie i 
Ameryce. Pośredniczy 
przy wyrabianiu marek 
fabrycznych jako też 
dostarcza wszelkiego ro- 
dzaju maszyny, apparaty i na- 
rzędzi. (688-36-2) 


BERLIN 


124. Leipzigerstrasse 124. 
Od roku 1873 Biórvo wyrobiło 4600 
Patentów. — Korespondencja w języ- 
kach: Angielskim, francuskim, polskim, 

niemieckim, i rosyjskim. 
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Ces. król. uprz. fabryka gotowej bielizny i płócien 


(657-5-6) 


M. Boyem i dpółki 


z Wiednia, filia w Krakowie w Snkiennicach nr. 13 — 14, na- 
przeciw kościoła Panny Marji. 


Znajdują się na składzie i sprzedaja po miernych cenach fabrycznych 

bardzo wielki zapas męskich i damskich gotowych koszul — płótno, 

bieliznę stołową, chnstki do nosa, ręczniki i kompletne wyprawy ślubne 
od 150 złr, do 1000 złr. — Ceny stałe i jak najmniejsze. 


z naukawo - wychowawcz 
Zakład siki Kuremii Niesol 
kowskiej w Krakowia ulica św, Jana 
1 312, obok domu księżnej Cecylji Lu- 
bomirskiej, Jak dotąd tak i nadal po- 
leca się względom szanownych rodzi- 
ców i opiekunów. Udziela się tamże 
prócz nauk szkolnych języków: fran- 
cuskiego. angielskiego, niemieckiego 
rysunków, muzyki, śpiewu. Konwersacja 
ciągła z cudzoziemcami zostającymi w 
zakładzie. Szanowni rodzice życzący 
sobie swa córki umieścić w tymże z4- 
kładzie, raczą zgłaszać się listownie 
lub osobiście. Programy na Żądanie 
przesyłane. 


Odpawiedzialn 


reqak 
e 


gnacy Matasiński w Krako- 
= wie. Rynek glówny £8. Po- 
leca swój nawo założony handel galan- 
teryjny najobficiej zaopatrzony w to- 
wary w zakres tego handlu wchodzące, 
a mianowicie: Wszelkie przybory do 
krawiecczyzny. Ogromny wybór arty- 
kulów do toalety męzkiej i damskiej 
zawsze świeże i modne. Skład parfu- 
meryj i mydeł; oraz największy skład 
zabawek dziecinnych. — Ceny stałe u- 
miarkowane tak że konkurencyę robię 
wszystkim izraelitom. Zamówienia za- 
miejscowe uskuteczniam „pocztą od- 
wrotną,* nie liczac za opakowanie. 
(639-12-6) 


‘odpowiedzialny wydawca: Jan Chechliński. 


„CONCORDIA“ 


Isze przedsiębiorstwo pogrzeb. lwowsk. 


F OPUCHLAK 


zorganizowane podług wszelkich wy- 
magań, jakich powaga tego rodzaju 
obrządków wymaga — poleca swoją 
usługę. 


Ma zawsze na składzie wszelkie przy- 
hory i zajmuje się zupełnem urządza- 
niem pogrzebów. 


Ceny najprzystępniejsze — podzielone 
na klasy. 


Doskonałość trumien metalowych 
znaną jest powszechnie. gdyż takowe 
sprowadzone są z najpierwszych reno- 
mowanych fabryk, oraz wszelkiego ro- 
dzaju trumien drewnianych. — Zamó- 
wienia uskutecznia natychmiast. 


Jak „Concordia“ spełnia zlecenia, 
przekonywają o tem liczne piśmienne 
podziękowania, które w każdej chwili 
można przejrzeć. (623-%-1]) 


Lwów. plac Katedralny I. 3. 
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I DUO i Schramm polecają w 
najnowsze maszyny i przyrządy 


poleca 


EEG" pół kilo 
15 gatank. karmelków 90 et. 
Pomadki różnych smaków zł. 1.50 

Czekoladki Masona zł. 2. 

(631-3-3) 

ózef Rudnicki w Krakowie. 
(dawniej E. Wieczorek) w hotelu 
drezdeńskim, poleca: Kaftaniki weł- 
niane, jedwabne i skórzane, Koszule 
oxfortowe, Rękawiczki z futerkiem i 
pluszem, Kamasze sukienne, damskie, 
męzkia i dziecinne, oraz wielki wybór 
Chustek jedwabnych na szyję. (643-2-6) 
ZOO 


EA Waligórski, skład i pra- 
©cownia suliień męzkich we 
Lwowie, ul Teatralna |. 10. poleca 
wielki wybór gotowych snkień oraz 
materyj z najpierwszych fabryk 
krajowych i zagranicznych sprowa- 
dzane. Wszelkie zamówienia usku- 
tecznia podług najnowazej mody i 
umiarkowanej cenie, przytem zarę- 
cza, Że dołoży wszełkich starań by 
we wszystciem zadowolnić Szano- 

wną Publiczność. (653-6-5) 


AWanciszek Dabrowelski przy 
ulicy Władycz niższy, w domu p. 
Jarolima bu:lowniczego nr. 149 w Prze- 
myślu, poleca ogromny zapas wszel- 
kiego rodzaju lnu własnego wyrobu, 
płótna od najcieńszegodo najgrubszego, 
tudzież ręczniki, obrusy, serwetki, wszy- 
stko wykonuje we własnej fabryce z 
prawdziwego lnu, i sprze laje takowe 
po miernej cenie. (579-12-12) 


M" Drezdeński Ziemhickiego 
w Krakowie, Rynek główny*j róg 

ulicy Florjańskiej. Restauracja zp = 

ską kuchnią. (580-18-9) 


Poleca Szan. Publiczności: 
NAJLEPSZA 


EL er bata 


Wyłączny handel herbaty 
rosyjskiej 
IZYDOR WOHL we Lwowie, 
uł. Sykstuska l. 6. 
Konkurując przez naj 
pulatniejszą rzetelność. 
WEI ZĘ 
Z drukarni K Pillera. 


(876-269 


